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Dania po utracie księztw.
T rzy stronnictwa istniały w Danii 

przed jej rozbiorem : federalne, ejderduń- 
skie i skandynawskie. Pierwsze dążyło 
do utrzymania całości państwa duńskiego 
przez federację lub unię osobistą księztw 
z tronem duńskim Drugie wyrzekało się 
Holsztynu i Lauenburgu jako krain czy­
sto niemieckich, tylko dynastycznemi trak ­
tatami związanych z Danią , a usiłowało 
utworzyć jednolite państwo i naród duń- 
Bki po rzekę Ejderę. Trzecie zakreśliło 
aobie daleko sięgający plan zlania Szwe­
cji, Norwegii i Danii w jedną federację, 
podobną jaka istniała po unii kalmarskiej, 
i utworzenia tym sposobem na Północy 
mocarstwa pierwszego rzędu.

Dzisiaj po rozbiorze Danii stronnictwo 
federalne straciło wszelką podstawę, sko­
ro księztwa odpadły. Ministerstwo, wyszle 
z tego stronnictwa, samo przyłożyło pie­
częć do testamentu dla swoich wiernych, 
podpisując preliminarz pokojowy w W ie­
dniu. Została temu stronnictwu tylko za­
sada ściśle monnrchiczna, którą wyzna­
wało, w narodzie zaś niema ono już ża­
dnego oparcia. Odtąd powinno się też ono 
zwać już nie federalnem, ogólno-państwo- 
wem, lecz monarchicznem, królewskiem.

Drugie stronnictwo, ejderduńskie, ist­
nieje dotąd, ale osłabione, zachwiane, al­
bowiem dążeniem do utworzenia jednoli­
tej Danii po Ejderę, dało powód do wmię- 
szania się najpierw Z w iązku , a potem 
Austrji i P rus w tę sprawę, z czego wy­
nikła nieszczęśliwa wojna i utrata całego 
Szlezwiku. Stronnictwo ejderduńskie po­
święcało prawa dynastyczne i traktatowe 
króla do Holsztynu i Lauenburgu, aby 
Szlezwik wyrwać zupełnie z pod wpływu 
niemieckiego i utworzyć państwo nowoży­
tne, z jednym sejmem, i jednemi prawami 
się rządzące. Walczyło więc ono zarówno 
przeciw federalistom jak  skandynawcom. 
Pierwsi opierali się poświęceniu Holszty­
nu i Lauenburgu dla korzyści uarodu 
duńskiego, drudzy żądali wyrzeczenia się 
części niepodległości narodu duńskiego 
na rzecz unii skandynawskiej.

Stronnictwo ejderduńskie było naj­
silniejsze i najliczniejsze, bo budowało 
ua poczuciu i zupełnej niezawisłości na­
rodu, tych dwóch naturalnych podwalinach

rozwoju państwowego. Federaliści i skan- 
dynawcy byli więcej koterją niż stronni­
ctwem. W  narodzie mieli mało popleczni­
ków: federaliści dla swych zasad antina- 
rodowych i antidemokratycznych, skan- 
dynawcy dla swych dążności, wychodzą­
cych poza zakres zwykłych pojęć i gu­
biących się w ciemnej, niezrozumiałej dla 
mas ludowych przyszłości. Naród zaś nad­
to jeszcze ufał we własne siły, czuł się 
on zdolnym do tworzenia osobnego, sil­
nego państwa sam przez się. Więc teorje 
skandyuawizmu odrzucał i jako narusza­
jące niepodległość narodową i jako nie­
wykonalne.

Obecnie zmienił się zupełnie stosunek 
stronnictw duńskich.

Federalne stało się monarchicznem, 
dynastycznem. Stanąwszy w skutek nie­
szczęśliwej wojny, prowadzonej przez Ej- 
derduńców, u steru rządu, chce ono się 
oprzeć wyłącznie na wojsku, nie mając 
podstawy w narodzie.

Ejderduńskie stronnictwo po utracie 
Szlezwiku straciło wszelką nadzieję i mo­
żność utworzenia silnego państwa duńskie­
go, więc dla ratowania duńskiego narodu 
nie widzi już inuego sposobu, jak odno­
wienie unii kalmarskiej. Stronnictwo ej­
derduńskie przestało tym sposobem ist­
nieć, a przeszło zupełnie do obozu skan- 
dynawców. Naczelnik tego stronnictwa, 
exminister Hall, przed kilku dniami w 
sejmie wypowiedział to o tw arcie , wska­
zując, iż dla Danii nie ma innego spo­
sobu dalszego bytu, jak  w unii skandy­
nawskiej.

Dwa więc nowo w skutek w o jn y  nie­
szczęśliwej i utraty księstw zreorga­
nizowane stronnictwa, dynastyczne i skan­
dynawskie, stanęły obecnie przeciw sobie. 
Pierwsze szukać musi podpory w wojsku 
duńskiem i w opiece mocarstw inaych, bę 
dzie usiłować znieść demokratyczną kon­
stytucję, z którą u steru utrzymać się nie j 
zdoła. Drugie zwraca się przeciw dynastji 
i już jawnie podnosi kwestję, iż z rozdar­
ciem traktatu londyńskiego, teraźniejszy 
król Krystjan IX. stracił prawo do koro­
ny duńskiej, którą mu jedynie ten traktat ! 
zabezpieczał. Usunięcie więc terażniej- j 

szego króla a powołanie na tron króla 
szwedzkiego, jest celem, do którego to naj- i 
silniejsze obecnie stronnictwo dążyć będzie. ;

Tym sposobem utworzyć zamierza fede­
rację skandynawską, w której jedynie wi­
dzi ocalenie Danii od dalszych zaborów.

Kontrabanda.

□  Przypominam sobie z pierwszych lat mo­
jej młodości doskonale Ostapa Mykitkę, najśmiel­
szego i najsłynniejszego przemytnika tytoniu pod 
Beskidem... Gdyby cię kiedy traf przypadkowy za­
niósł w tę okolicę pogranicza węgierskiego, w któ­
rej dokazywał śmiały Ostap , spotkałbyś się czy­
telniku niezawodnie z mnóstwem ciekawych po­
dań z życia tego przemytnika...

Każdy wiejski chłopczyna opowiadałby ci cu­
da  o sprycie i śmiałości Ostapa, o walkach, które 
sam jeden staczał z całeini oddziałami nadgrani­
cznej straży. Lud nasz bowiem, jak z jednej stro­
ny spokojnym jest i konserwatywnym, tak znowu 
z drugiej strony lgnie karygodną sympatją i pa­
mięcią do śmiałków, co nie wahali się targnąć na 
ustawy zwyczaju i niemiłych przepisów i zerwa­
wszy raz na zawsze z światem, że tak powiem „le- 
galnym*, szu k a l i  nowego świata i nowego przy­
tu łku na niedostępnych szczytach gćr, na przepa­
ścistych u r w is k a c h ,  w ostrzu swego toporka i w 
nigdy niechybiającym strzale...

Wszyscy słynni opryszcy żyją w pieśniach i 
podaniach ludowych- OPr y8zek, choć rozbijał i 
mordował, był śmiał)'m i walecznym, był w zwi­
chniętej wyobraźni ludu bohaterem, a ileż to u- 
roku w każdem bohaterstwie, chociażby źle zro- 
zum ianem ! A przy braku odpowiedniejszego pola 
popisu, ileż to ognistszych i dzielniejszych cha­
rakterów sielskich, zwłaszcza w żywym i dziarskim 
ludku górskim, nie zasłynęło doboszowąsławą?...

Ale wróćmy do Ostapa. Był t° typ męzkiej 
urody i siły. Smukły i gibki, zręczny i silny, 0 
wyrazistej śniadej twarzy, czarnem bystrem oku i 
długich bujnych włosach — zdawał się impono­
wać każdym ruchem i spojrzeniem. Z niezwykłą 
zręcznością łączył Ostap bezprzykładną odwagę. 
Był on postrachem strażników. Bywało kiedy wra­
ca przez góry z tamtej strony granicy, to stanie 
na wysokim szczycie i puści sokole oko po oko­

licy,— a nie ukryje się przed niin żadna zasadz­
ka, dostrzega i policzy każdego jak go nazywał 
„czabusznika**, co czyhał gdzie w parowie na jego 
powrót.

Znał z niesłychaną dokładnością każdy prze 
smyk górski, każdą dróżynę wśród najniebezpie­
czniejszych skał i urwisk, ciemną nocą stąpała 
jego noga po nad debry i przepaście jakby w ja ­
sny dzień po murowanym gościńcu, a „hore“ stra­
żnikowi co się z nim spotkał sam na sam wśród 
odludnych skał karpackich!... Walczył z najgro- 
źniejszemi niebezpieczeństwami, rzucał co chwila 
życie na najniepewniejszą szalę, zwodził szalone 
boje z s trażnikam i— a wszystko to dla kilku list­
ków surowego b a k u n n !... Ostap przemycał tytoń, 
ale nie dla zyskn, bo nigdy go nie sprzedał ani 
odrobinki, przemycał na złość, z jakiegoś namięt­
nego uporu, z potrzeby puszczania wodzów na­
miętnej naturze.

Dla kilku listków złego tytoniu poświęcił ten 
człowiek spokój całego życia a w końcu i życie 
same... Poległ w bójce z strażnikami, niechąc się 
żywcem oddać w ich ręce.

Otóż, kiedy żył jeszcze Ostap, przydarzyło mi 
się widzieć się z nim i rozmawiać... Niezapomnę 
nigdy jakie silne wrażenie wywarła na rani ta 
dzika a piękna postać, pełna siły i męzkiego hartu !... 
Po dłuższej pogadance zapytałem go wprost, cze­
mu dla zwitku lichych tytoniowych liści nad życic 
rodzinne i apokojne przeniósł trudy i niebezpie­
czeństwa wiecznego kontrabandzisty.

— Panicza, odpowiedział mi, gdzie człowiekowi 
żyć bez kontrabandy ?.... Szczo dobroho na sw i/i 
to kontrabanda, a szczo kontrabanda to dobre !...

Kości śmiałego Ostapa już  dawno spróchnia­
ły, ledwie wieść pozostała o nim na świecie, spo­
ra ilość lat minęła od czasu, kiedy go widziałem, 
a im dłużej żyję między ludźmi, tern częściej 
przypominają mi się te słowa przemytnika.

I dla nich to jedynie wskrzesiłem go w dzi­
siejszym fejletonie. Cóż bowiem dziwnego, że m ó­
wiąc o kontrabandzie w świecie i życin, zacząć 
mi wypadło rzecz od człowieka, który mi ją  tak

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Potwierdza się zupełnie, że król 

pruski, który kończy swą kurację d. 15. b. m. w 
Gastein, bezpośrednio potem ma zjechać do W ie­
dnia. Potwierdza się również wiadomość o zamia­
rze Najj. Pana udania się w przyszłym miesiącu 
do Berlina. Natomiast wątpliwem jest, powiada Pres- 
se  wiedeńska, czy i car moskiewski tam przybę­
dzie, albowiem wypadnie uniknąć umyślnych złośli­
wych pogłosek o przymierzu świętem.

Mowa, którą król d u ń s k i  zagaił posiedzenia 
rady państwa, ma być dość bezbarwną, chociaż 
wyraża nadzieję „lepszych czasów* dla Danii.

B e lg ia .  Większość liberalna parlamentu wy­
dała manifest wyborczy, datowany z Brukseli dnia
2. sierpnia i podpisańy przez „delegowanych więk 
szości“, panów Bara, Doleź, Le Hardy de Beaulieu, 
Moreau, Muller, Leon Orban, Orts, Pirmez, Vau 
denpeereboom i van Humbeek. Gromi on mniej­
szość klerykalną za jej niesłychane w dziejach 
konstytucjonalizmu, gwałtowne opuszczenie Izby i 
przerwanie przez to prac parlamentarnych. Oska­
rża ją  przed krajem, że poprostu umknęła z Izby 
z obawy, aby nowa, słuszna ustawa wyborcza nie 
zwiększyła obozu liberalnego w Izbie, przez co 
straciłaby partja klerykalna na zawsze nadzieję 
przyjścia do władzy. Wykazuje, iż ani mieszkań­
cy ani król nie dadzą sobie narzucić wstecznego 
programu opozycji klerykalnej, bo się przekonali, 
że Belgia tylko rządom stronnictwa liberalnego 
(od r. 1847) zawdzięcza zbawienne i liczne r e ­
formy tak pod względem materjalnym jak moral­
nym, podczas kiedy dwuletnie gospodarstwo partji 
klerykalnej (od r. 1855 do 1857) wydało tylko 
jedną reformę, osławioną ustawę klasztorną, ten 
wyskok szału i prowokacji, która pod naciskiem o- 
burzenia publicznego razem z swemi autorami upa­
dła. „Nie chudzi o to, aby kraj oświadczył się 
za lem lub za owem ministerstwem; walka jest gro­
źniejszą, — jest to spór tradycyjny. Belgia ma na 
nowo wybierać między dwoma stronnictwami, któ­
re od lat 30 zna po ich czynach. Jedno marzy o 
powrocie niemożebnych stosunków, aby kościół 
całą budowę społeczeńską opanował i aż do do­
mowego ogniska sięgał władzą swoją. Celem tej 
polityki jest kościół, dobroczynność, szkoły, mają­
tek kościelny i powięszkanie go bez końca, sło­
wem, zwycięztwo martwej ręki nad pracą... Kraj 
nigdy nie skłoni się do tych jednostronnych ten- 
dencyj, lecz do liberalnej, mądrej, powolnej poli 
tyki, która każdemu zapewnia wolność, lecz oraz 
chroni kraj przed uzurpacją klerykalną, która po 
wszystkie czasy gromadziła przeszkody na drodze 
postępu.*

W  P a r y ż u  dzienniki nie przestają kreślić 
sytuacji w ciemnych barwach. Patrie  z uwagi na 
znaczne osłabienie Danii przypuszcza możność

trafnie scharakteryzował ?...
Istotnie kochany czytelniku, zbyt często mnie­

mamy, ż e c o  d o b r e g o  n a  ś w i e c i e  t o  k o n ­
t r a b a n d a ,  a co k o n t r a b a n d a  t o d o b r e . .  
Rozpatrzmy się tylko dobrze w życiu, a zobaczy­
my, ile tam rozmaitej kontrabandy, a właśnie naj­
więcej może między takiemi chwilami i wypadka­
mi, które najmilsze zajęły miejsce w naszych 
wspomnieniach...

Świat to rogatka, to myto olbrzymie !...
Kędy stąpisz, kędy się zwrócisz — wszędzie 

potkniesz się nogą o słupiec graniczny, uderzysz 
nosem o drąg rogatkowy...

Ludzie na dwie dzielą się części.
Na strażników i k o n t r a b a n  d z i s  t ó w...
Pytanie: zkąd się to wzięło?... Cóż łatwiej 

szego nad odpowiedź!... Za wiele granic mamy 
na świecie, ztąd tyle kordonów, myt, ceł, roga­
tek — a więc i tyle k o n t r a b a n  d y...

I umysłowy i zmysłowy świat pocięto grani 
caroi na tjsiąozne mniejsze i większe terytorja. 
Wszędzie granic bez liku — granic bez granic!... 
A przy każdej granicy jest komora, myto i stoją 
strażnicy...

I jestże tu gdzie pohulać uczciwemu czło­
wiekowi !...

Mamy granice klimatyczne, polityczne, trak­
tatowe, naturalne, cłowe i t. d. Mamy granice ro ­
zumu, g ^ p o ty ,  przyzwoitości, konweniencji, mi­
łości, szaleństwa i t. d.

I czyi trudno to, pytam powtórnie, wysunąć 
ludziom stopę po za kordon, wyścibić ciekawy 
nos p° z& rogatkę ?...

To też jedna połowa ludzkości to sami k o n- 
t r a b a n d z i ś c i . . .  Co więcej, jedna jej część, to 
uosobiona k o n t r a b a n d a . . .

Od samego początku świata dopuszczali i do­
puszczają się ludzie k o n t r a b a n d y .  Jabłko Ada­
ma było pierwszą kontrabandą. Piwa pierwszą 
przemytniczką. W ąż  - djabeł, to był strażnik prze­
brany, który namówił do kontrabandy, aby wziąć 
za to nagrodę, jaką i dziś pobiera każdy, kto wy­
kryje szkodę erarjalną...
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nowej unii kalmarskiej (Danii, Norwegii i Szwe­
cji). W tym razie pokój teraźniejszy wydaje się  
jej tylko królkim przestankiem w wielkiej euro­
pejskiej komplikacji.

Mówią, że zaraz po zawarciu pokoju „wie­
deńskiego* cesarz Napoleon podniesie myśl kon­
gresu, tym razem wspólnie z Anglią, twierdząc, że 
nowe warunki pokojowe potrzebują sankcji euro 
pejskiej.

Dnia 5. bm. rozpoczął się w Paryżu przed krat 
kami policji poprawczej znany proces adwokatów
0 należenie do stowarzyszenia niepozwolonego. 
Obżałowani bronią się namiętnie, uderzając na 
„niegodziwość" rządu, który komiteta wyborcze 
nazywa stowarzyszeniami niepozwolonemi. Obroń 
cy jednogłośnie uznają się także winnymi tego 
samego przestępstwa, żądając aby i ich posadzone 
na ławę oskarżonych. Proces ściąga mnóstwo 
słuchaczy i potrwa dni kilka, burząc umysły F ran ­
cuzów.

A n g l ia .  Władysław Zamojski wystosował 
list otwarty do lorda Ellenborough, który w przed­
dzień zamknięcia parlamentu wystąpił był z mową 
przeciw Russelowi i gorąco popierał przymierze 
Anglii z Francją jako gwarancję postępu europej­
skiego. Hrabia, niepoprawny zwolennik Anglii, 
dziękuje lordowi za jego mowę i domaga się także 
przymierza mocarstw zachodnich.

W ł o c h y .  Z Turynu piszą do Koln. Z tg . pod 
d. 2. b m . : „Tutejszy świat polityczny zajmuje się 
gorąco misją jenerała Menabrea do cesarza Na­
poleona. Ten mąż stanu uważany jest między po­
litykami Włoch jako jeden z najzdolniejszych. 
Wszystkie pogłoski o jego misji teraźniejszej zga­
dzają się w tern że ma na celu szczególniej sprawę 
rzymską i wydalenie króla Franciszka II. z 
Rzymu. W  tym ostatnim względzie kilkakrotne 
usiłowania gabinetu tuileryjskiego rozbiły się o 
upor enkróla. Co się tyczy sprawy rzymskiej, 
zadanie jenerała Menabrea ma do tego zmie­
rzać, aby skłonić cesarza do wykonania zasady 
nieinterwencji także i wobec państwa papiezkiego, 
za co rząd włoski przyrzeka, wstrzymać się od 
wszelkiego pośredniego i bezpośredniego przed-

p M o f t i i r  j z a j z r e i t t .  B k j-

stawionoby zatem ludności swobodę do obja­
wienia swej woli. Czy z pogłoskami temi zosta­
je w związku wiadomość, iż rząd włoski zamie­
rza rozpuścić 50.000 żołnierzy, nie mogę o tem 
zapewnić.*

R u m u n ia .  P resse  wiedeńska przed dwoma 
tygodniami w korespondencji z Bukaresztu roz­
prawiała o rokoszu stronnictwa bojarskiego na Mul- 
tanach przeciw księciu Kuzie. Dostało się i wy­
chodźcom polskim. Organ ten pomówił ich o sfor­
mowanie hufca na rzecz bojarów.

W różyła przy tem P resse , iż księztwa 
Naddunajskie znajdują się u progu fatalnej kata­
strofy, która nie miała pozostać bez oddziałania 
na kraje sąsiednie. Jak to często przytrafia się 
temu dziennikowi, dał on się i tym razem zwieść
1 wydrukował bajkę, bo chociaż prawdą jes t .  
że w powiecie bakowskim utworzyła się szajka 
rozbójników, to nie ma ona z polityką n icdoczy-

Pierwsza kontrabanda nie udała się tedy.... 
Ztąd też i dziś tak często się nie udaje...

Ale ludzie uie zatrwożyli się niefortunną prób­
ką swych prarodziców i przemycają w najlepsze. 
Im więcej granic i rogatek, tem więcej pokusy do 
przemytnic'. .va; im więcej duanierów i strażników, 
tem więcej kontrabandzistów...

Codziennie popełniamy k o n t r a b a n d ę .  I 
nic dziwnego. Cały nasz ustrój moralny to sieć 
rogatek, system cłowy, Zollcerein...

Rozum to jeneralny strażnik cłowy. Przecią­
ga on granice, stawia rogatki, wsadza na głowę 
uniformową czapeczkę, przybiera Amtsmiene i 
czatuje... Tych a tych uczuć, tych a tych chętek, 
tych a tych wzruszeń nie wolno wywozić. Od tych 
a od tych afektów, od tych a od tych życzeń od­
biera się takie a takie cło... Wywóz tych a tych 
słów jest zakazany...

Takie wydaje zakazy i przepisy rozum i pu­
blikuje taryfę. Potem obsadza rogatki s trażnika­
mi: namysłem, ostrożnością , obawą i t. d. Sam 
zaś siedzi w komorze i pilnie śledzi przewożone 
towary.

— A gdzie ta k o m o r a ? — zapytasz czytelniku.
Cóż to, nie wiesz gdzie k o m o r a  s e r c o w a ?

Serce to zbiorowisko zakazanych towarów, maga­
zyn ulegających konfiskacie przedmiotów...

Serce to k o n t r a b a n d  a...
Otóż chcesz czytelniku np. wywieźć za gra 

nicę swej istoty jakieś uczucie... Zawijasz je  w 
słowa lub zamiar czynu i ruszasz z niem w świat. 
Ledwo towar opuścił serce, zatrzymuje go rozum 
i woła:

— Jest co do opłaty?..
I poczyna kłuć rożnem biedne uczucie, czy 

nie namaca kontrabandy. Potem następuje albo 
oplata albo konfiskata. Opłaca się monetą zapału, 
prawdy, uniesienia i t. d. a to tak grubo, że gdy 
miniesz rogatkę, nie starczy ci już ani pierwszego, 
ani drugiej ani trzeciego... Ale zato towar bezpie­
czny. Rozum przybił na nim stempel cłowy, dal 
ci pokwitowanie i zapisał w księgę wywieziony 
towar i datę tego wywozu.
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u ie n ia , i nie niepokoi ani księcia Kuzy, ani mi­
nistrów, ani nikogo takiego. Owszem zaledwo uwie­
rzy ć można, z jaką słabuścią bojarowie mimo wy­
rządzonej im krzywdy ugięli się przed surowemi 
krokami rządu , i niepodobna pojąć tego jak ci 
sami mężowie, co jeszcze niedawno w Izbie szu­
mieli bohaterskiemi postanowieniami i olbrzymiem 
poczuciem siły, teraz za granicą gonić mogą za 
zwykłemi uciechami, lub siedzieć spokojnie w 
swych dobrach, drżąc z obawy, aby książę „samo­
zwaniec* nowemi „gwałtami" jeszcze bardziej nie 
zniżył ich dochodów. Książę Kuza zaś wy­
konywa z całą stanowczością dyktaturę, którą so­
bie przywłaszczył, a htorą mu potwierdziły mo­
carstwa opiekuńcze i rząd zwierzchniczy, — wy­
daje ustawy, rządzi prasą jak mu się podoba i sta­
nowi budżet państwa, jak to dowodzą codzień u- 
rzędowe rozporządzenia Monitorula.

Sprostowanie to co do wychodźców polskich, 
« vjmujemy z korespondencji do Kat. Z tg .

T u r c j a .  O zamknięciu misyj protestanckich 
w Stambule nadeszły wiadomości wyjaśniające.

Do Times piszą ztamiąd: „Niezwykły ruch re ­
ligijny między muzułmanami w Turcji coraz gwał­
towniej się szerzy. Przyczyny tego są następu­
jące. [/siłowania misjonarzy na Wschodzie, tak 
angielskich jak i amerykańskich, od dawna były 
wymierzone ku nawracaniu Żydów, Greków i Or­
mian, aż w skutek zawartych w hatihumajum 
stypulacyj pokusili się wreszcie do szerszego za­
kresu nawracania. Nawracanie między Żydami i 
Grekami nie czyniło istotnie świetnych postępów, 
l  epsze rezultaty osiągali misjonarze między Or­
mianami, a jeszcze większy pociąg czuli do nawra­
cania Turków starowierców. W  tej mierze ostatnie- 
mi czasy z wielką pracowali gorliwością. Niedawno 
jeden Turek w stolicy razem z familią wyrzekł 
się publicznie islamu, przeszedł do chrystjanizmu 
i nawraca teraz swych ziomków do kościo­
ła angielskiego. Jak długo rzecz się działa bez 
hałasu, nikt o to się nie troszczył; zachęceni taką 
tolerancją, występowali misjonarze w taki sposób, 
że zwrócili uwagę rządu i obudzili fanatyzm w 
sercach starych muzułmanów. Złe to pogorszało 
się jeszcze przez to okoliczność, że religijne rozbu­
dza nie posłużyło do celów politycznych, aby 
ministrów w oczach sułtana i kraju podać w 
podejrzenie. Większa ich część broniła za­
wsze tolerancji religijnej usiłując, żywiołom cywi­
lizacyjnym reszty Europy ułatwić wstęp do Turcji. 
Naturalnie iż przez to między starowiercami i fa­
natykami narobili sobie nieprzyjaciół, którzy wszel- 
kiemi możliwemi środkami wpływają po swej my 
śli na sułtana, który, j ak wiadomo, wiernym jest 
zwolennikiem islamu i tylko niechętnie zezwalał 
na postępowe reformy ministrów. Niebezpieczeń­
stwo zatem w tern leży, iż w skutek niedyskre­
tnej gorliwości misjonarzy światli ministrowie, sto­
jący obecnie u stern rządu, mogą być wyparci 
przez innych mężów, mniej wyrozumiałych pod 
względem tolerancji religijnej. Nie wiele lat temu 
Turek, wyrzekający się swej wiary, byłby niechy­
bnie skazany na śmierć ; kapłan chrześciański, co- 
by w zamiarach nawracania nawidzał tureckie czę­
ści jakiegokolwiek miasta w państwie, nie byłby 
również pewnym swego życia. A teraz , jak się 
wszystko zmieniło, skoro cbrześciańskim misjoua 
rzom wolno pełnić jawnie swe obowiązki misjo­
narskie! Wszyscy co znają lud i kraj, wyrażają 
życzenie, aby ta swoboda używaną była z taktem 
i z umiarkowaniem, inaczej bowiem należy oczeki 
wać następstw nieprzyjemnych. W  podobnym duchu 
i ministrowie przed różnymi posłami wynurzali 
się, nie tając tego, że ich przeciwnicy z całej 
sprawy zrobić usiłują kwestję polityczną.

„Mimo całej gnuśności i apatji okazują prze­
cież ludzie w tutejszym świecie skłonność do 
rozmyślania. Utworzyła się między nimi filozof! 
czna szkoła na wzór francuzki; R e n a n , którego 
książka przełożona na tureckie, gorliwie jest czy­
tana. uważany jest za apostoła zwolenników lej 
szkoły. Inni przyłączyli się do kościoła prote­
stanckiego, który już kilka tysięcy dusz nawrócił

na swe łono. Ruch więc istnieje, 1 oz aby go z 
korzyścią popierać, należy unikać wszystkiego, co- 
by wyglądało na fanatyzm, lub go wywołać mogło. 
Jest to wzgląd słuszny, jaki, pominąwszy wszy­
stkie puworiy roztropności, należy się Turkowi już 
dla tego, że on sam pełen jest względów dla in­
nowierców i po wszystkie czasy okazywał dla in­
nych wyznań największy szacunek “

Zresztą są już wiadomości z d. 30. zm., po­
dług których sprawa misjonarzy protestanckich zo­
stała uregulowaną między angielskim posłem Bul- 
werem i Portą. Zakłady misjonarskie będą z pe- 
wnemi ograniczeniami znowu otwarte; nowona- 
wróceni wysłani będą tymczasowo na prowincję.

Deliani mianowany posłem Grecji u Wysokiej 
Porty.

M oskw a. Trafiło się i Niemcom. Z Liflandji 
donoszą do Augsb. Alilgtn. Z tg ., że jeneralny su- 
perintendent, biskup dr. Walter, złożony został z 
swego urzędu za to, że w kazaniu przy otwarciu 
sejmu w Rydze d. fi. marca napominał Lifland- 
czyków, aby co do religii pozostali protestantami, 
co do polityki Niemcami. Zresztą kazaniejest wy­
drukowane za pozwoleniem cenzury. Napomina 
ono istotnie usilnie i gorąco do mężnej obrony 
wiary protestanckiej przeciw wszelkiemu wdziera­
niu s.ę obcej i gwałceniu sumienia, równie też do 
szanowania i pielęgnowania ducha niemieckiego, 
do utrzymania się przy własności ziemskiej przez 
należyte gospodarstwo, staranność i oszczędność, 
przez zgodę z sąsiadami włościanami, przez branie 
udziału w użytecznych dla ogółu instytucjach, tu ­
dzież do zreformowania sądownictwa podług do­
świadczeń nowoczesnych. Całe kazanie zachowuje 
zresztą ton całkiem lojalny. Wyraźnie odwołuje 
się do zezwolenia carskiego na wymienione dążno­
ści, — lecz i to zakazane.

Instytut K ościu szk i. Chwalebną ze wszedb 
miar jest skrzętność ziomków, których los zagnał 
w strony zaoceańskie na ziemię Stanów Zjedno­
czonych. Z podziwienia godną gorliwością pracują 
około siebie, pamiętając zarówno o swojej starej 
jak i nowej ojczyźnie. Komitet nowojorski zagrze­
wa, prosi i wzywa, aby rozrzuceni po rozległem 
terytorjuni północnej Ameryki synowie jednej ma­
tki, uczuli wspólność i solidarność interesu swe 
go, aby nie zaprminali o swej polstości, aby pa­
miętali, że wkrótce ujrzą pośród siebie nowych 
przybyszów, pragnących i łaknących strawy, a 
„czyż mamy zezwolić — powiada Ecko * Polski 
aby w celu zarobienia na kawał chleba, przy nie­
znajomości języka, wciągnięci byli w szeregi rzą­
du, który Milewskiego wydał Moskwie?*

Równą, jak o teraźniejszość, pieczę objawia 
komitet polski w Nowym Jorku i o przyszłość 
obywatelstwa polskiego na i lemi amerykańskiej. 
Powzięto właśnie plan w Nowym Jorku, gdzie 
najliczniej mieszkają Polacy, założenia szkoły pol­
skiej. fim o  pisze o tym zamiarze co następuje:

„Niedokładność, z jaką azieci nasze odbierają 
instrukcję w szkołach amerykańskich, oraz do­
świadczenie, które pizez długie lata nabyliśmy, 
spowodowały nas do przedstawienia rodakom na­
szym planu szkoły, w której przy ich dobrej wo­
li, zadośćocenieniu ważności przedmiotu, przy do 
brej harmonii, przy patrjotycznych uczuciach or­
ganizatorów, spodziewamy się dopiąć dążności i 
życzeń dobrego obywatela i patrjoty.

Kształcenie młodzieży, to zadanie tak wielkiej 
wagi, polega na trzech głównych filarach: 1. roz­
winięcie władz umysłowych; 2. kształcenie serca 
i skierowanie skłonności młodzieńca na drogę 
moralności i cnoty; 3. ćwiczenie fizyczne, zabez­
pieczające rozwinięcie się budowy ciała.

Oto są fundamenta pedagogiki, które stano­
wią nierozdzielną całość i tylko na tych warunkach 
egzystująca szkoła przy wyborowych nauczycie­
lach dopiąć może swego celu.

W  pierwszej części znajdujemy wielką n ie -  
d o k ł a d n o ś e  w wykładzie nauk w szkołach a- 
merykańskicb, dla tego ze w największej części

Spodziewałby się kto, że przy tak dobrze ob­
myślanym systemie cłowym nie mogą zachodzie 
kontrabandy. Tymczasem dzieje się przeciwnie. 
Nikt się tak nie ma prawa skarżyć na przemytni­
ków, jak rozum.

Czasem przebojem przeprowadzamy kontra­
bandę. Wtedy staczamy walny bój z strażnikami, 
torujemy sobie obcesowo przez nich drogę, rozbi­
jamy pięściami ich szeregi — a wtedy to i sam 
rozum nieraz wraca z sińcami i guzami do swej 
komory i robi A n ze ig e ... W tedy wywozimy n i  
świat towar zakazany w całości, chyba że go 
wśród bójki obszarpią trochę celnicy...

Innym razem dzieje się znowu kontrabanda 
podstępem. Zawiniemy zakazany towar w taką ce­
ratę słów, wpakujemy w taką beczkę ostrożnej 
formułki, że biedny rozum myśli że to śledzie, a 
to tymczasem amunicja...

Biedny rozum! Ma on za swoje, ileż to razy 
na świecie on sam jest k o n t r a b a n d ą ! . . .  W  pe­
wnych razach i u pewnych ludzi częściej nawet 
niż serce, ta główna kontrabanda dzisiejszego 
świata ’....

A kiedy się tak dzieje w naszym własnym 
ustroju moralnym, cóż dziwnego, że stokroć go­
rzej dzieje się w świecie zewnętrznym?...

Ileż tej kontrabandy w dziejach świata! Co 
nowy bohater, to l o n t r a b a n d z i s t a ;  co nowa 
wielka myśl, to k o n t r a b a n d a ! . . .  Przynajmniej 
od kontrabandy zaczynali wielcy mężowie, sto­
pniowały się wielkie myśli... Dopiero gdy się ta 
kontrabanda podobała światu, gdy jej ludzkość 
przyklasnęła. gdy za jej sztandarem poszły milio­
n o w e  zastępy, przestała być kontrabandą. Nowy 
wiek zmienił taryfę i wymazał ją  z listy towarów 
zakazanych...

Russo. W olter i inni byli z początku tylko 
kcnlrabandzistami — ale kontrabanda ich nie dłu- 
«n „ j ta  kontrabandą. Rewolucja francuzka powy- 
tVn»a a .m?ta * rogatki a celnicy poszli pod gilo-
nowe' cła°i nowe rowtV *ilot*nowali’ P°StanowiIi nowo rogatki na nowe myśli.

Bo ludziom trudno wygrząść z granic circuli 
tilio s i...

Kontrabandziści stali się zarazem duaniera- 
mi.... I lak się dzieje zawsze... Ludzie zmieniają 
się ciągle z przemytników w celników, z celni­
ków w przemytników

La eonlrebande esl morle, aiue la conlre- 
bande!

Jeden jest tylko stały, niepoprawny kontra 
bandzista.

Jest nim d u c h  c z a s u . . .
Daremnie otaczają się pewni ludzie siecią ro 

gatek, chińskim murem i kordonami,— duch czasu 
zawsze potrafi przemycić swój towar zakazany.

Duchowi czasu pomagają ludzie postępu... 
Przemycają oni z nim razem nowe myśli, nowe 
wyobrażenia... A tem niebezpieczniejsza to kon­
trabanda, ileże niepodobna się ustrzedz od niej 
biednym strażnikom przy wielkiej komorze chiń- 
szczyzny europejskiej...

I h r  T l io r en  d i o  i h r  in Kol l e r n  s u c h t ,  
l l i e r  w e r d e L  i h r  n i c h t s  e n t d e c k e n  !
Die  K o n l r e b a n d e ,  d i e  m i t  m i r  r e i s t ,
Die  h a b ’ i ch im K o p f e  s t e c k e n !

Albo my dziennikarze? Toż my także niepo­
prawne genus kontrabandzistów! Ale bo też i nie­
boszczyk Gultenberg dopuścił się olbrzymiej k o n ­
t r a b a n d  y...

Przyznaj się szanowny redaktorze, ile między 
twojemi artykułami było k o n t r a b a n d y ?

Dla tego też tak często konfiskowano wasze 
artykuły — i was samych... I dobrze wam tak - 
Wszak i ty sam redaktorze jesteś srogim strażni! 
kiem dla innych, coby chcieli przemycić w twym 
dzienniku jaką kontrabandę.

W  końcu wiedz szanowny czytelniku, że je- 
żli udało mi się zająć ci kilka chwil na odczyta­
nie mego fejletonu — to stało się to tylko w dro­
dze k o n t r a b a n d y !

obowiązek nauczyciela jest zajęty przez ludzi bez 
najmniejszego usposohieuia i powołania.

Dziecko albo też młodzieniec wtedy M ko z 
nauk korzystać może, kiedy takov n stopniowo i 
stosownie do pojęcia i zdolności jego przedsta­
wiane mu będą. Trzeba być przeto usposo­
bionym z natury, wykształconym nauką i doświad­
czeniem, aby zastosować wykład do wieku i do 
władz umysłowych ucznia. Wykład nauczyciela mu­
si być zajmującym, aby tym sposobem wzbudzić 
zamiłowanie nauki.

W  drugiej części tej edukacji szkolnej, znaj­
dujemy kompletną c z c z o ś ć ,  a żyjąc w społe­
czeństwie, zupełnie zmaterjalizowancm, czujemy 
tem większą potrzebę zwrócenia uwagi rodziców 
na odpowiedzialność, jaka przez samą naturę jest 
na nich włożona.

Kształcenie serca zasadza się na badaniu na 
tury i postępu ludzkości, na wytykaniu przyczyn 
i skutków smutnych lub chwalebnych, potępieniu 
nawet odcieni złych popędliwości. wzbudzeniu mi­
łości koleżeńskiej i bratniej dla wszystkich.

Część trzecia, ć w i c z e n i a  f i z y c z n e ,  nie 
zaprzeczenie należy także do szkoły, gdyż s łu­
sznie powiedziano: „zdrowa myśl w zdroweni cie­
le*, ale to ćwiczenie musi być umiarkowane i 
pod kierownictwem nauczyciela z wielkiem] do­
świadczeniem.

Dotknąwszy ogółnwo trzech części, które są 
zadaniem dobrej szkoły, rzucimy teraz w krótko­
ści plan organizacji.

LUa uczczenia pamięci naszego rodaka, które­
go imię jest zarówno drogiem i dla Amerykanów, 
nazwalibyśmy szkołę: In s ty tu t Kościuszki.

Niniejsza szkoła otwartą będz.e dla wszyst­
kich narodowości i wszystkich wyznań religijnych. 
Przedmioty naukowe wykładane w języku angiel 
skim. Język zaś p o l s k i ,  oraz b i s t o r j a  p o l ­
s k a  po polsku, są dowolnemi.

Dla utrzymania wpływu, szkoła zostanie z a- 
w s z e  pod kierownictwem dyrektora Polaka, pro­
fesorowie stosownie do okoliczności i potrzeby z 
innych narodowości być mogą.

Szkoła nie staje się nigdy własnością osobi­
stą. Nad jej postępem ma czuwać komisja, złożo­
na z członków czynnych, oraz z członków hono­
rowych.

Kurs ma być sześcioletni, podzielony na trzy 
wydziały.

1. Wydział elementarny dwuletni, w którym 
wykładano będą dowolnie języki: polski, czeski 
i bebrajsk., obowiązkowo: angielski, arytmetyka, 
geografia, rysunki, kaligrafia.

2. Wydział przygotowawczy w pierwszole- 
tnim kursie dowolnie: polski, czeski i hebraj­
ski; obowiązkowo: angielski, francuzki i n ie­
miecki, arytmetyka, buchalterja, historja polska po 
polsku, historja powszechna, historja Stanów Zje­
dnoczonych, geogratia, rysunki i kaligrafia.

W  drugoletnim kursie doda się: fizyka i 
początki algebry.

3. W ydiia ł  wyieiych nauk obejmuje: polski, 
czeski, hebrajski, dowolnie; a obowiązkowo angiel 
ski, francuzki, niemiecki, algebra, geometrja. fizyka, 
chemia, zoologia, anatomia, fizjologia, historja 
polska, bistorja powszechna, rysunki techniczne i 
malarstwo.

Cała szkoła weźmie udział w stosownych go­
dzinach w nauce śpiewu, muzyki i tańców, gim­
nastyki i taktyki wojskowej.

Oto jest plan, do wykonania którego uprasza­
my wszystkich o dobro dzieci dbających do poda­
nia nam ręki, a przy waszej pomocy dopełnimy 
najświętszego obowiązku, który miłość ojczyzny i 
uczucia familijne na nas wkładają.

Komisja naukowa. Nowy Jork, U . lipca 18G4.
Wszelkie rady, projekta, propozycje, oraz dy­

sertacje, w celu poparcia szkoły polskiej, mogą 
być przesłane do komisji pod adresem R. J. Ja­
worowskiego.*

Ksiądz Buczyński, który za staraniem komi­
tetu nowojorskiego udał się do Stcvens Point przed 
kilku miesiącami, zakłada dwa kościoły polskie: 
jeden w krajuWisconsin, drugi w Minnesota. Przy 
kościołach tych będą i szkółki polskie, gdzie dzieci 
po polsku katechizmu uczyć się będą. W  tym 
względzie biorą sobie Polacy dobry przykład z 
Czechów tamtejszych, którzy w Cmcago i w St. 
Louis pozakładali sobie szkoły codzienne i ko­
ścioły, dla uczenia się po czesku i słuchania ka­
zań. Widać wszakże, że i w Nowym Jorkj; sepa­
ratyzm panuje gdzieniegdzie, gdyż powyższa ko­
misja naukowa postanowiła ogłaszać publicznie 
imiona, zasługujące na naganę.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W a rsz a w a  6. sierpnia

Nadaremnie kusiłbym się opisać dzień wczo­
rajszy, na który D ziennik W arszairski przygolo 
wał mieszkańców artykułem, mającym być nie­
jako wytłumaczeniem stracenia, zasłania do kopalń 
i na posielenie tylu ludzi wszelkiego wieku, płci 

wyznania. Przypomniecie so b ie , że dawniej 
D ziennik  ogłaszając wyroki na skazańców, doda­
wał szerokie dowody ich winy — dziś i tego n u  
widzieliśmy. W  owym artykule (padaliśmy go w 
całości; p. r.) nie znajdziesz nawet twierdzenia, a 
tem mniej dowodu, iżby się skazani sami do winy 
przyznali, i o innych dowodach ani wzmianki. Mo­
żemy was zapewnić z najlepszego źródła, żc skazano 
wszystkich na podstawie podobizny pisma; na u- 
czynku ani na przygotowaniach do uczynku wy­
stępnego nikogo nie schwytano. Denuncjacja co 
do Trauguta, wyszła, jak twierdz z zagranicy. 
Co się tyczy Traugutta, był on już skazany na 
12 lat do kopalń za przewództwo w bandach.; 
w skutek owej denuncjacji zagranicznej zaczęto 
na nowo śledztwo i skazano go na śmierć.))

Z karnemi prawami moskiewskiemi musieli­
ście się już także w biegu czasu z wyroków tu ­
tejszych zaznajomić o tyle, że byłych wojskowych, 
czy to dymisjonowanych czy zbiegów, skazawszy 
na  śmierć, tracą nic na szubienicy, ale ich roz­

strzelają. Co do Traugutta, który był podpułko­
wnikiem moskiewskim, sąd wojenny zmienił sa­
mowolnie tę ustawę. Traugutt sprzeciwiał się sta­
nowczo. gdy go zawyrokowano na szubienicę, nie 
chciał nawet iść na szubienicę, i ośmiu saldatów 
go poniosło. Reszta czterej szli spokojnie na 
śmierć. Jeziorański skoczył lekko na wystawę, Żu- 
iiński sani sobie założył powróz, na żadnym nie 
było śladu trwogi lub omdlenia. Dwie godziny 
wisieli obok siebie na jednej szubienicy, o godzi­
nie 12. zdjęto icłi i powieziono ; gdzie ich ciała 
zakopane, nie wiadomo.

Liczba widzów była ogromna, cały szeroki 
plac r-toku cytadeli był zajęty, ale w znacznej od­
ległości od szubienicy, bo wojsko szerokim oto­
czyło ją wałem. W  czasie tracenia wszystko nie­
mal klęczało, mianowicie kobiety, modląc się. Nie 
byłem tam. ale opowiadano mi, że jęk  i płacz był 
nic do opisania.

Z wyjątkiem Traugutta, który niedawno przy­
był tu z Litwy, wszyscy reszta traceni i na Sybir 
skazani mają w Warszawie krewnych albo przy­
najmniej przyjaciół i znajomych. O Żulińskim, 
który był powszechnie szanowany a od swoich 
gimnazjalistów niemal ubóstwiany, opowiadają, że 
go ostrzeżono zawczasu, ale nie chciał korzystać
z przestrogi i postanowił nie uciekać.

Upewniają, że nie koniec na tych traceniach. 
Jeszcze kilku ma ten sam los spotkać, ale do d.
15. b. m. ma się zaniknąć ta litania.

Zabawy, urzędowo zaprowadzane, nie udają się, 
jak zresztą musieliście już wyczytać w D zienn iku . 
Od czasu, kiedy powracający z Saskiej Kępy omal 
się raz nie potopili na statku parowym — a było ich 
230 — stoi ona prawie pustką. Na Kaskadzie za­
bawa się nie udała, zamiast fajerwerku świeciły 
gwiazdy — zamiast na bawarze i przekąsce, użyła 
garstka poniewolnyeh ochotników na świeżem po­
wietrzu. W  Szwajcarskiej Dolinie tak mało bywa, 
że Dziennik  aby to pokryć, jako przyczynę podaje 
wygórowane ceny wstępu, jadła i napojów.

Krzątają się tu podobno około wysłania de- 
putaoji do Petersburga.

P o z n a ń  d. 7. sierpnia.
4N O procesie rodaków naszych w Berlinie 

nic nowego donieść wam nie mogę. Postępuje on 
zwolna; prokuratorja bieg ten ślimaczy umyślnie 
podtrzymuje, a sędziowie w myśl jej działając 
zgadzają się z góry na wszystkie jej wnioski, od­
rzucając najwięcej uzasadnione nawet żądania o- 
brony. Jakkolwiek zatem w opinii publicznej obro­
na jaknajświetniejsze odnosi zwycięztwa moralne, 
w rzeczy samej przy prokuratorji pozostaje za­
wsze korzyść materjalna. — wszakże miesiąc przed 
rozpoczęciem rozpraw w Moabicie przepowiada­
łem wam, że tak a nie inaczej dziać się będzie.

P. Sosnowski przybył w tych dniach z Salz- 
brunnu do Berlina i nie spotkał dotąd ze strony 
prokuratorji zarzutu tendencyjnego, jaki był u- 
działem prof. Cybulskiego. Stosunek przecież zna­
wców językowych do przebiegii sprawy sąd ogra­
niczył, jak się przekonujecie z sprawozdań, na 
minimum. Kilkakrotnie już mimo oczywistej po 
trzeby, wykazanej przez obrońców, sąd odrzucił 
zawezwanie znawców do zbadania dowolnego tłó- 
maczenia, jakie na każdej niemal karcie aktu o- 
skarzenia napotykamy. Pp. Baerensprung, Post 
tryumfują, a pp Rose i Crusius już powrócili tu ­
taj, by wspierać działania p. Madaja, którego tu ­
taj jako definitywnego następcę w urzędzie p re ­
zesa policji powszechnie wskazują. P. Baeren­
sprung ma podobno otrzymać order i — wyższą 
posadę.

W  przeszłym liście przyrzekłem donieść wam 
fakt, za którego prawdziwość ręczę, a który rzu ­
ca jaskrawe światło na postępowanie p. Baeren- 
sprunga przy wypadkach zeszłorocznych, postę­
powanie, tą  samą tendencją prowokacyjną nace­
chowane, jak w sprawie przeciw Majewskiemu. Otóż 
gdy w pierwszych dniach marca r. z. przywiedzio 
no do twierdzy Winiar powstańców z oddziałów 
Garczyńskiego i pułkownika Mielęckiego, pochwy- 
tauych po nieszczęśliwej potyczce pod Dobrosło 
wiem na granicy Księztwa, sąd apelacyjny po­
znański zawezwał do prowadzenia śledztwa ów­
czesnego asesora a obecnie sędziego powiatowego 
w Śremie, p. Treppliua, ku pomocy naczelnemu 
prokuratorowi, Seegerowi. P. Baerensprung, k tóre­
mu głównie o to chodziło, aby wynaleść poszlaki 
iż powstanie polskie ostatecznie dążyło do ode­
rwania ziem polskich, Prusom podległych, postano­
wił korzystać ze sposobności nadarzonej i wywieść 
w pole jeńców, po większej części złożonych z ludzi 
prostych i mniej oświeconych. Nie ufając prze­
cież p. Seegerowi udał się wprost dc p. Trep- 
plina i zażądał mniej więcej, aby przy inda­
gacji namawiał jeńców do przyznania się', 
że właściwie mieli także zamiar walczyć pó­
źniej i przeciw Prusom, dowodząc im, że podo­
bne zeznanie ich los polepszy. W  takim razie bo­
wiem ich kara zakończy się na kilku latach cucht- 
bauzu, podczas gdy jeźli będą obstawali p rzy tem , że 
tylko przeciw Moskwie powstali, rząd pruski wy 
dać ich będzie zmuszony władzom moskiewskim 
i zginą na szubienicy. — Lecz p. prezes policji 
pomylił się w wyborze człowieka do podobnego 
czynu. P. Trepplin z największem oburzeniem 
przyjął poufną instrukcję p. Baerensprungi i o- 
burzenie swe w słowach niedwuznacznych o b j a ­
w i a ł  c z ę s t o  w m i e j s c a c h ,  n a w e t  p u b l i ­
c z n y c h ,  nie mogąc się uspokoić, jak można by­
ło po nim się spodziewać, że będzie kogoś na­
mawiał do przyznania się do z b r o d n i  s i a n u ,  
której jako żywo ten nie miał na myśli. Śledztwo 
zatem nie przyniosło pożądanego prz ez p. Baeren- 
sprunga rezultatu, a pp. Seegera i Trepplina 
wkrótce potem oddalono z Poznania.

Sprawa ks. Ammana dotąd nie przycichła. 
Pp. Baerensprung i Lebbin, najgorliwsi popleczni­
cy owego niegdyś patrjoty polskiego w Obrze, któ­
ry dla p. Bonina był persona ingratissima a dziś 
tak wielkiemi względami dostojników pruskich 
się cieszy, mieli pokilkakrotnie dać się słyszeć: 
„W ir werden den Amman nich so leicht fallen las- 
sen*. Pos. Z tg , biorąc pochop z przytoczonego 
przez D ziennik Poznański ustępu dyrekcji kole­
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giaty farnej, dotyczącego warunków, wymaganych 
po kandydacie na probostwo farne w Poznaniu, 
rozwiodła się w przydłuższym artykule nad kwe- 
stją, dowodząc, że ks. Amman młodszy iiajznpeł­
niej odpowiada wymaganiom stawianym, gdyż. pra­
wie żaden dotąd proboszcz farny nie posiadał sto­
pnia akademickiego, a nawet wielu członków ka­
pituły nie poskładało egzaminów dojrzałości. Są to 
zaczepki, prawdziwie godne tego który je pisał, a 
któryby koniecznie pragnął, jak wam nadmieniłem, 
z sprawy swej osobistej zrobić kwestję polityczną 
i siebie wystawić jako ofiarnego kozła nienawiści 
narodowej. Że nie jeden, ale wielu nawet probo­
szczów farnych w Poznaniu posiadało stopnie aka­
demickie, na to są dowody w aktach kościelnych; 
że zaś ks. Amman młodszy, który tak chętnie 
cytuje ustępy z rozmaitych dokumentów na po­
parcie swej sprawy, zapomniał, czy też naumyślnie 
opuścił najważniejszy, uniemożliwiający jego pre­
tensje! do probostwa farnego, natychmiast wykażę. 
Jest w prawie kanonicznem bulla Piusa V., odnowio­
na przez Benedykta XIV., która wyraźnie zastrzega, 
ie jeź l i  posada jakaś w hierarchii zawakuje przez r e ­
z y g n a c j ę ,  jak tu przy probostwie u fary się stało, 
wówczas a n i  b r a t .  a n i  ż a d e n  k r e w n y  re ­
zygnującego nie może być jego następcą. Otóż 
bulla t a ,  której oczywistym celem jest zapobieże­
nie nepotyzmowi, jest powodem , że ks. Amman 
młodszy nie może być żadną miarą potwierdzo­
nym na probostwo kolegiaty farnej, na które brat 
jego starszy zrezygnował.

Dowiaduję s ię ,  że prokurator wytoczył skar­
gę przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu D zien­
nika Poznańskiego, panu Jaskólskiemu, o zamie­
szczenie korespondencji z G niezna , opisującej 
śmierć śp. Schoena. Prokurator odwołując się po­
dobno na raporla majora v. Schack, kapitana v. 
Zitzewitz, porucznika v. Mtihlenfels i podporucz­
nika v. Hirscbfeld, utrzymuje „ze twierdzenie, ja ­
koby wojsko pruskie lżyło i pastwiło się nad Schoe­
nem i innymi jeńcami, c a ł k i e m  jest nieprawdzi­
we", i oskarża redaktora o obrazę i oszczerstwo 
wojska prnskiego. Lecz wątpimy, aby prokurato- 
rja pruska mogła zaprzeczyć publicznie świadectwu 
kilkuset świadków, którzy albo sami doznali po­
dobnego postępowania tak oficerów, powyżej wy 
mienionych, jakoteż żołnierzy z pod ich komen­
dy, albo się patrzali, jak ich rodaków krępowano 
powrozami, bito, lżono i plwano. — Termin roz­
prawy publicznej, jak roi powiadano, oznaczony 
na 1. września.

Ziemie polskie.
Część druga i ostatnia ukazu o kolalurze w 

Kongresówce, opiewa:
II, 0  porządku wybierania proboszczów g re ­

ko - unickich i zaw iadyw ania własnością greko- 
unickich cerkwi.

Art. 7. W  parafjach greko-unickich królestwa 
Polskiego miejskich i wiejskich, kolalorja znosi 
się. Jednocześnie kolatorowie greko-unickich ko­
ściołów, uwalniają się tak od obowiązku pono­
szenia wydatków na bndowle cerkiewne, jako też 
od udziału w interesach tychże cerkwi.

Art. 8. W  razie zawakowania miejsca probo­
szcza, kandydat na to miejsce wybiera się przez 
zarząd, kierujący sprawami greko unickiego wy­
znania.

Art. 9. Zarząd pomieniony utrzymuje listę 
osób, które mają być przedstawione na kandyda­
tów do zajęcia miejsc proboszczów greko-unickich 
cerkwi, zamieszczając na tę listę jedynie osoby, 
posiadające zupełne zaufanie i które nkończyły 
kurs nauk w greko-unickich seminarjach, moskiew­
skich lnb galicyjskich, albo też złożyły odpowie­
dni egzamin.

Art. 10. Wybrany na zasadzie artykułów po 
przedzających kanJydat na zawakowane miejsce 
proboszcza, przedstawia się biskupowi, który p rze­
konawszy się, że nie zachodzą ważne przeszkody 
do powierzenia tych obowiązków duchownych 
wybranej osobie, zatwierdza tę osobę, według istnie­
jącego obecnie porządku. Jeźli zaś znajdzie podo­
bne przeszkody, to zawiadamia o tern zarząd spraw 
duchownych greko-unickich.

Art. 11. Do zawiadywania majątkiem i budo­
wlami cerkiewnemi, wybiera się przez parafjan 
każdej greko-nniokiej cerkwi na zgromadzenia, 
złożonBm według art. 12, starosta cerkiewny z po­
między osób greko-unickiego wyznania, mających 
prawo sprawowania obowiązków gminnych. — 
Wreszcie w tycb parafjach greko-unickich, gdzie 
już istnieją lub w przyszłości uformują się bra­
ctwa cerkiewne, obowiązki starosty cerkiewnego 
należą z prawa do starszego członka bractwa.

Art. 12. Zgromadzenie parafjan, w poprzedza­
jącym artykule 11-ym oznaozone, składa się ze
wszystkich pełnoletnich parafjan greko-unickiego 
wyznania, w granioach parafji stale osiadłych, z 
wyłączeniem jedynie osób, będących pod opieką 
lub kuratelą* Jako też skazanych na karę w sto- 
oniu, pozbawiającym prawa zajmowania obowią­
zków gminnych, i nakoniec zostających pod sądo- 
wem śledztwem, lub pod dozorem policyjnym.

Art. 13. Starosta cerkiewny zbiera i przecho­
wuje fundusze cerkiewne, wydaje takowe pod 
własną odpowiedzialnością i p0(j nadzorem pro­
boszcza i parafjan na utrzymanie cerkwi i wszel­
kie w niej reperacje.

Art. 14. Jeźli zajdzie potrzeba poniesiona 
znacznego wydatku z funduszów cerkiewnych, iub 
też nałożenia na parafjan składki na cerkiew, sta­
rosta cerkiewny wspólnie z proboszczem i człon­
kami bractwa cerkiewnego, gdzie ono istnieje, zwo­
łują  zgromadzenie parafjan, w art, 12 oznaczone, 
które przedmiot ten decyduje ostatecznie wię­
kszością głosów. W  zgromadzeniach parafjan prze­
wodniczy starosta cerkiewny.

Art. 15. Parafjanie na zgromadzeniu, złożonem 
według art. 12 go, (albo członkowie bractwa cer­
kiewnego, gdzie ono istnieje), sprawdzają, jeźli 
tego uznają potrzebę, działania i rachunki staro­
sty cerkiewnego, (lub też osoby, która obowiązki 
te sprawuje). W  tym razie w zgromadzeniu para-

ljan (lub członków bractwa cerkiewnego) przewo­
dniczy proboszcz miejscowy.

Art. 16. Skarb Królestwa asygnuje na repe­
rację i restaurację cerkwi greko-unickich tę 
część funduszu, jakaby na ten przedmiot według 
obowiązujących dotąd prawideł, zmienionych 
obecnie z mocy art. 7-go, ciążyła na kolatorze.

Art. 17. W razie  niedostateczności, wskazanej 
w artykule poprzedzającym, dopłaty ze skarbu i 
własnych środków parafij greko-unickich na od­
nowienie i uporządkowanie ich cerkwi, parafjanie 
mają prawo udać się z prośbą do rządu o udzie­
lenie im na ten przedmiot zasiłku nad oznaczo­
ną dopłatę.

Art. 18. Namiestnik w Królestwie obmyśli 
środki, co do niezwłocznej restauracji doszłych 
do upadku lub zupełnej ruiny cerkwi greko-uni­
ckich i doprowadzenia ich do należytego stanu, i 
w tym celu przedstawi do najwyższego zatwierdze­
nia, w jaki sposób pokryte być niają wydatki, u- 
kazem niniejszym na skarb włożone.

Ul. P rzep isy  ogólne.
Art. 19. Postanowienia i rozporządzenia po­

przednie, w czem nie są zgodne :  ukazem niniej­
szym, uchylają się.

Art. 20. W  konanie i rozwinięcie ukazu n i­
niejszego, który w Dzienniku praw ma być umie­
szczony, poleca się namiestnikowi i k o m i t e t o w i  
u r z ą d z a j ą c e m u  w Królestwie.

Dau w Krasnem Siole, dnia 14. (26). lipna 
1864 r.

(podpisano) A l e k s a n d r .
Prze/ cesarza i króla, minister sekretarz stanu, w 
zastęp, towarzysz ministra, (podpisano) W. P l a ­
t o  n o w.

Z Warszawy dnia 4. bm. piszą do D anziger 
Z lg .  w sprawie zniesienia kolatury : „Posiada­
czom ziemskim służące prawo wyboru pasterza 
dla kościoła, położonego w ich dobrach , zostało 
ostatnim ukazem odjęte i nadane, jeźli parafia ła ­
cińska, gminie, a jeźli unicka, pozostawione tylko 
rządowi. Wyznaczona dla unickiego kościoła wła­
dza, wedle ukazu, ma utrzymywać listę takich du ­
chownych, którzy sobie na pewno zasłużyli cał­
kowite zaufanie. Za pomocą takich „zasłużonych 
na zaufanie" księży wykonano niegdyś w Zabra­
nych prowincjach zniesienie unii i przyłączenie 
kościoła unickiego do prawosławia, co obecnie 
rozciągnięto na całe Królestwo. Ta t z p c z  dalejby 
nas nie obchodziła, gdyby nam nie stały przed 
oczyma wszystkie te sprawy, jakie zachodziły w 
tych prowincjach przy połączeniu unii ze szyzmą, 
i obawiamy się, żeby kilkadziesiąt tysięcy unitów 
Królestwa także w podobnie gwałtowny sposób 
jak 1 8 3 9  i 1842 nie zostało nawróconych."

Dalej pisze korespondent:
„Wczoraj cale przodpołudnie musiała W arsza­

wa obchodzić uroczyście. Były to imieniny caro­
wej, a czego nawet za czasów Mikołaja nie było , 
wszystkie sklepy w mieście musiały być zamknię­
te. Wieczorem nakazano z policji iluminację: Ho 
npornych wysłano na wszystkie strony policyslów, 
aby pod karą 25 rubli od każdego nieoświeconego 
okna zmusić ich do tego. Naturalnie przez to i lu ­
minacja była dość ogólną. Jenerał Berg nakazał 
wyścigi konne, które już od lat tutaj nie miały 
miejsca i stara się usilnie, aby szlachta jak najli­
czniej na nie się zebrała. Położenie tutejsze ma 
uchodzić z zewnątrz za całkiem uregulowane."

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a ,  6. s i e r p n i a .  Dziś popołu­

dniu zagajono radę państwa. Treść mowy króle­
wskiej jest następująca:

„Stosownie do §. 2 7  u s t a w y  zasadniczej zwo­
łałem radę państwa. Chociaż dla pewnych wzglę­
dów mnsi być ona bezzwłocznie znowu odroczo­
ną, to przecież czułem potrzebę zagaić ją  osobi­
ście, i zgromadzić około sicLio wybrańców ludu. 
Pomimo męztwa i wytrwałości, z jaką nasze dziel­
ne wojsko i flota nasza walczyły za słuszność i 
honor Danii, i pomimo gotowości, z jaką cały na­
ród niósł ofiary na ratunek ojczyzny: wojna, k tó ­
rą nam wydał przemożny nieprzyjaciel, zmusi nas 
i nasz naród do ofiar, bardzo ciężkich i boleśnycb. 
Albowiem skoro cała Europa pozostawiła nas bez 
pomocy, ujrzeliśmy się w konieczności, nstąpić 
przemocy i dołożyć starania, aby ukończyła się 
wojna, której dalsze prowadzenie pod teraźniej- 
szemi okolicznościami sprowadziłoby było jeszcze 
większe straty i większe nieszczęścia na nasz u- 
kochany naród i kraj, bez widoków jakiejkolwiek 
poprawy stanowiska naszego. W  zaufaniu jednak 
do naszego wiernego narodu duńskiego, patrzymy 
z otuchą w przyszłość, w mocnej nadziei , że 
nie miną nas lepsze czasy, jeżeli tylko król i 
naród w zgodzie będą się starać zagoić głęboką 
ranę, którą zadano drogiej ojczyźnie."

K o p e n h a g a ,  d. 7. s i e r p n i a .  Rada pań­
stwa została do d. 2. października odroczoną (za­
raz nazajutrz po otwarciu ; odczytano jej tylko mo­
wę tronową i nie czekano nawet, jaką da odpo 
w iedź; p. r.)

B e r l i n  d. 8. s i e r p n i a .  Podług Bank u. 
Hand. Z tg . Austrja i Prusy układają teraz wnio­
sek, który ma być przedłożony bundeslagowi wzglę­
dem ustanowienia wspólnego, prowizorycznego 
rządu w księztwach Zaelbiańskich.

dla siebie. Dnia 5 sierpnia dowiedziano się w Pa­
ryżu, że zastrzeżenie takie me istnieje, i zaraz spa­
dły kursa a opinia publiczna jest wielce oburzo­
ną. Nie znano wszakże jeszcze wtedy w Paryżu 
całej osnowy preliminarzów pokojowych.

Z Wiednia telegrafują do dzienników pruskich, 
j  że z powodu nienadejścia instrukcji dla posłów duń­

skich, nkłady pokojowe odroczono. Posłowie ci 
powynajmywali sobie pomieszkania w prywatnych 
domach, więc na czas dłuższy.

Kreuz Z tg . wątpi, aby eskadra austrjacka 
była odwołaną z morza Północnego.

Transporta uwolnionych jeńców duńskich 
nagle wstrzymano.

W  dziennikach wiedeńskich znajdujemy 
wzmiankę o jakiejś groźnej depeszy gabinetu fran­
cuskiego, wyprawionej do Berlina z powodu naja­
zdu rendsburgskiego.

Dzienniki angielskie czynią mocarstwom nie­
mieckim najgwałtowniejsze wyrzuty za „złupie- 
nie Danii." Morningpost twierdzi, że interwencja 
Anglii w północnej Europie została tylko odwle­
czoną, ale nie raz na zawsze zaniechaną. Francu­
ska prasa nie o wiele grzeczniejsza dla Prus i 
Austrji. W  Paryżu byli wszyscy przekonani, że 
art. 3. preliminarzów zawiera zastrzeżenie, iż mo­
carstwa niemieckie nie mogą zatrzymać księztw

Z Londynu donoszą do Agence H avas, że 
rząd angielski otrzymał doniesienie, iż pewne 
stronnictwa w Danii czynią usiłowania do połą­
czenia się z Szwecją. W  Anglii utrzymuje się j e ­
dnak mniemanie, że między Moskwą, Prusami i 
Austrją istnieje konwencja, mająca na celu wspie­
rać tron Krystjana IX. siłą zbrojną i nie dopuścić 
przyłączenia Danii do Szwecji. Jeżeliby tedy król 
Krystjan sam abdykował, to święte przymierze 
mianowałoby jego następcę.

Nad tą wiadomością z Agence Hacas czyni 
Sordd. AUg. Z/g.  następujące uwagi : „Zwracali­
śmy już przy dawniejszych sposobnościach na to 
uwagę, że Prusy nie walczyły przeciw żadnemu 
systemowi w Danii i żadnego też popierać nie 
myślą. Życzymy z serca, aby nadzieja króla Kry­
stjana, wyrzeczona w jego mowie tronowej, spe ł­
nioną została; pruska polityka wszakże nie jest 
w położeniu mięszać się w wewnętrzne stosunki 
obcych krajów, a odpierając co do Prus podobne 
tendencyjne kłamstwa, nie możemy także wierzyć, 
aby w Wiedniu skłoniono się do polityki, któraby 
miała na celu interwencję w przyszłych stosunkach 
państw skandynawskich. Moskwa jpdna mogłaby 
chyba mieć powody do występywania przeciw 
skandynawskiej unii. Czy jednak powody te skło­
niłyby ją  do interwencji, której skutki miałyby 
wielką doniosłość, o tera także wątpić musimy."

„Zdaje się, pisze Botschafter, że we Francji 
sprawa „granic naturalnych" wysuwa się znowu 
naprzód. Dowodem tego ostre artykuły, ogłasza­
ne ciągle w półurzędowych dziennikach paryskich. 
Najmocniej odbija ta myśl w ostatnim numerze 
dziennika Union, podług którego Prusy miały 
świeżo dać gabinetowi paryzkiemu do zrozumie­
nia, iż nie miałyby nic przeciw poprawie granic 
francuzkich, jeżeli poprawa ta za przedmiot nie 
weźmie sobie ziemi pruskiej, lecz bawarską. W ięc 
twierdzę Landau, leżącą po tamtej stronie Renu, 
Prnsy gotoweby wydać w ręce Francuzów. IJniort 
sama nie może się wstrzymać od nwagi, że oko­
liczność ta rzuca pewne światło na politykę i 
dążności pruskie w Niemczech i na to, czego pań­
stwa średnie i mniejsze w Niemczech mają się 
spodziewać od Pru6.

W  Paryżu rozpoczął się i skończył wielki 
proces, wytoczony członkom komitetu wyborczego. 
Jako oskarżeni figurowali najznakomitsi członko­
wie stanu adwokackiego Cesarski sąd skazał ka­
żdego z obżałowanych tylko na 500 fr. grzywny.

Turyńska urzędowa gazeta ogłasza dekret, na 
mocy którego mianowania biskupie rządzców ko­
ściołów, proboszczów i wikarych podlegają królew­
skiemu potwierdzeniu. Tenże sam dekret zawie­
ra rozmaite przepisy co do dóbr kościelnych.

Dziennik rządowy bukaresztski z dnia 1. sier­
pnia ogłasza powszechną amnestję dla politycznych 
zbrodniarzy, zawierającą co do cudzoziemców, po­
litycznie poszlakowanych, warunek, aby zaraz kraj 
opuścili. Liczba politycznych zbrodniarzy jest bar­
dzo małą, jest ich bowiem tylko 3 : książę Sou- 
tzo, wielki bojar Balsz i mazzinistowski emisa- 
rjusz Frighiezi.

Z Konstantynopola donoszą o niebezpiecznych 
zajściach w Turcji azjatyckiej. W  okolicy Bagda­
du wybuchło było powstanie, a powstańcy pobili 
wojsko tureckie. Powodów tego powstania nie po­
dają, a ponieważ komunikacja telegraficzna przez 
zatokę Perską została zerwaną, więc wypadki 
te pozostaną dłuższy czas niewyświecone.

Najnowsze depesze z Nowego Jorku donoszą 
o nowej potyczce jenerała Konfederatów, H unte­
ra, w Wirginii i zaprzeczają pogłoskom o zdoby­
ciu Atalanty przez Shermaua. Jenerał ten miał 
tylko obsadzić pewien punkt miasta po rozpaczli­
wej walce, która zaszła dnia 22. lipca.

Gericktshalle donosi z pewnego źródła, że 
Radzie państwa, która niebawem ma się zgroma­
dzić, przedłożone zostaną oprócz projektów kode­
ksu karnego, postępowania w procesach karnych 
i postępowania konkursowego, także następujące 
wnioski rządowe: prawo o areszcie za długi we­
kslowe, o głównych zarysach organizacji, o księ­
gach tabularnych i o głównych zarysach w ew nę­
trznego zaprowadzenia tabuli.

K r o n i k a .
N a wsparcie dotkniętych p o Ż A r e m  mieszkańców  

m iasta  Z a l e s z c z y k  w p ł y n ę ł y  do  c.  k .  p r e z y d ju m  n a ­
m ies tn ic tw a  w e L w o w i e  n a s t ę p u j ą c e  ol iary p i e n i ę ż n e :  Od 
p r e lu r y  w  C iv e zz a n o  10 cent. ; od n a m ie s tn ic t w a  w W e ­
necji  35 zlr- - 4  c. : od n a m ies tn ic tw a  w G ra c u  13 Dr- 32 
cent .;  od n a m ies tn ic t w a  w  Wiedniu II złr. 9 c .  : od  na­
m ies tn ic tw a  w  Z ad arze  23 o,,  a od n am iestn ictw a w  L in cu  
70 c ,  razem  00 z(r, 68 c. w .  a,, które  to p ie n i ą d z e  zo­
s ta ły  już o d e s ła n e  na p rzeznaczony  u ż y te k .

Llftne skargi s ły s z e ć  s ię  dają  na zarząd  k ą p ie l i  w  
tak zw anym  s t a w ie  K a m iń sk ieg o ,  a to z powodu, iż obok  
g o ś c i  kąpią s i ę  tam s w o b o d n ie  p s y ,  s p r o w a d z a n e  przez  

s w y c h  w ła ś c i c i e l i .  Wprawdzie u samego w s t ę p u  do s t a w u  
c zy t a ć  inożna napis* z e  psów  i m y d ła  n ie  m ożna  brać  z 
s o b ą  do s ta w u ,  ale  zakaz  ten  n ie m a ,  j a k  w i d a ć ,  ża d n eg o  
w a lo r u  w p raktyce .  A in a t o r o w ie  i w ł a ś c i c i e l e  p s ó w  o d b y ­
w a ją  z niemi w s t a w i ę  tak g o r l iw e  e g z e r c y c j e  h y g ie n i c z n e  
i k o s m e ty c z n e ,  z e  in n y m  g o ś c io m ,  n ie m a j ą c y m  zb y tn ieg o  
zam iłow an ia  w  p u d la c h ,  p in czac b  i s zp icach ,  o d c h o d z i  c h ę ć  
do ką p ie l i ,  L w ó w  m e  obfituje w  k ą p ie l e ,  a ich w ł a ś c i c i e ­
le  n ie  m ają  pewnie  powoda użalania s ię  na b ra k  docho­

dów: powinniby tedy  przynajmniej mieć jak i  taki wzgląd 
na biedną publiczność i nie stosować się do gustu kilku 
zaciekłych wielbicieli psiego rodzaju ,  a to tern bardziej, 
ileże sam zarząd wywiesił taDiicę prawa, wzbraniającego 
kąpania psów w stawie. Być może, że jest  to tylko nadu 
życie służby kąpielnej — ale i w takim razie zwrócić nam 
na nią uwagę należy w interesie  uskarżającej się publi 
cznośei.

Nieostrożność powodem nieszczęścia. We Lwu
wie dnia 5. b. m. wieczorem otwarto kan a ł  w domu pod 
nr. 372'/, i nie postawiono żadnego zoaku dla ostrzeżenia 
przechodzących: zdarzyło się też, że jeden  z mieszkań 
ców, który nie wiedział  o niczem, wracając w nocy do 
domu, wpadł,  ja k  już donieśliśmy, do kanału, po t łuk ł  się 
mocno a nawet połamał ziobra. Winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Konfiskata. Czytamy w  Lemberger Z tg . : „Dnia 7. bm. 
skonfiskowano u chirurga K. j e d n ą  rakietę  z granatem i 
stolik rakielniczy z p rzyrządem  do kierowania,  tudzież 
127 rzemieni karab inow ych .“

Figaro, biorąc przykład z p,  Adlunga, naczelnego pro­
kuratora p tzy procesie Poiaków w Berlinie,  proponuje  no­
wą terminologię dla obrońców zdolnych. Jak  wiadomo, na­
zwał p. Adlung wykryte fałszerstwa policji poznańskiej 
„malemi nieregularnościami". Podług tego samego zapa­
trywania się byłoby więc „fałszerstwo banknotów" tylko 
„złem przyzwyczajeniem rysowania na każdym kawałku 
papieru" — „kradzież" tylko „dziecinną nawyczką, brać 
wszystko, co się zobaczy", — a „moderstwo" tylko „nie­
ostrożnością w obchodzeniu się z palnemi i ostremi in­
st rumentami." Do takich to rezultatów prowadzą zasady 
moralności pruskiej prokuratorji,  dodaje to humorystyczne 
pismo wiedeńskie.

Wyrok śmierci aa pana Bismarka. Jeden z u rzę ­
dowych pruskich dzienników opowiada, i e  pan Bismark 
otrzymał z Wiednia list z stęplem pocztowym „Hannover, 
27. lipca" bardzo groźnej treści a przy nim wyrok śmier­
ci. Jestto mała kartka z połączonemi herbami Szlezwiku 
i Holsztynu, która zawiera następujące  wyrazy: „Co jes t
naszem życzeniem, to wyraża nasze godło (napis pod her­
bem : „na wieki nierozłączeni"). — Ty działasz wbrew te­
mu, a zatem sam wydajesz na siebie wyrok!  Umrzesz o- 
truty." Jak już raz pisaliśmy; są podobne wyroki i groźby 
czystym wymysłem prasy pruskiej urzędowej,  usiłująoej 
tym sposobem upopularyzować pana Bismarka.

Nieszczęśliwy wypadek. Ongdaj rano spłoszyły 
się na rynku konie u woza piekarskiego i wpadłszy m ię ­
dzy zgromadzonych właśnie na tygodniowym targu ludzi, 
pokaleczyły bardzo niebezpiecznie jakąś  kobietę i porani­
ły lekko kilka innych osób.

Czterech powstańców polskich przywieziono d. 2. 
b. m. do Wiednia, zkąd wydalono ich jako  cudzoziemców 
za granice austrjackiego państwa.

Kaiądz dr. Jerzy Prntek, były poseł w sejmie 
szlązkim, z którego wystąpić musiał  na  rozkaz biskupa 
wrocławskiego, wręczył gminie cieszyńskiej 6.000 zł. w. a., 
przeznaczając je  jako fundusz żelazny dla kształcącej się  
młodzieży bez różnicy wyznania. Administracją tego kapi­
tału  zajmować się ma wydział miejski przy udziale 
przełożonych wszystkich zakładów naukowych cieszyć-
bkieb, a jeśalrby Zrj^łwi arrtsj ▼włemaoj sifuify l uaaot ufa 
mieli, także przy udziale rabina lub jego zastępcy. Księ­
dzu dr. Prutkow; zatrzymano od 1. s ierpnia  pensję, która 
mu się należała jako katechecie cieszyńskiego gimnazjum,

tfrobody pisma politycznego czeskiego, zapowie­
dzianego juz oddawna, wyszły pierwsze dwa numera.  P i­
smo to ma zastąpić B o lu la ra n a . O ile wnosić  można z 
pierwszych dwóch numerów, odziedziczyło ono po Boleila- 
ta n ie  poczciwą, postępową tendencję .  B toboda  zajęła tak­
że stanowisko Polakom p rz y ja żn e , chociaż nie spo­
dziewano się tego z antecedencyj jej  redaktora,  p. Ranka. 
W drugim numerze 8vobody  napotykamy piękny wiersz 
pod napisem M m t, te k t l . . . .

Transport powstańców. Dnia 6. b. m. wysłano ze 
Lwowa rannym pociągiem — ja k  donosi Lem b. Z lg .,  6 po ­
wstańców. Z tych owdzieziono 5 do Kóniggrfltz, jednego zaś 
wydalono na miejsce pochodzenia .

Ceaara I burmistrz. O Napoleonie,  który bawi obe­
cnie w Vichy, opowiadają  następującą anegdotkę. P e w n e ­
go dnia natrafił cesarz wśród przechaozki na staw, który 
przy skwarze dnia letniego nieprzyjemny odor wyziewał. 
Wróciwszy do Yicny, kazał cesarz p rzyw ołać  do siebie 
natychmiast miejscowego burm is trza  i zapytał go, jak  
ścierpieć może w pobliżu ten zgniły staw i jego niezno­
śne w yz iew y?  Burmistrz p rzyrzekł,  że w przeciągu roku 
staw zostanie spuszczonym.

— He czasu potrzebujesz pan na to? zapytał go 
cesarz.

Burmistrz przestraszony surowym wzrokiem i tonem 
cesarza, odpowiedział:

— Sire I W przeciągu trzech lub czterech miesięcy 
spodziewam się wypełnić cesarski rozkaz ,, .

— Zapewne się pomyliłeś...  Chciałeś pan p o w ie d z ieć : w 
trzech lub czterech d n i a c h . . .

— Niepodobna! — zawołał burmistrz  i powiódł osłu­
piałym wzrokiem po cesarzu.

N iepodobna?  — odpowiedział cesarz — zobaczymy!
I zostawiwszy burmistrze odszedł W kilka minut o- 

deszla  z cesarskiego gabinetu telegraficzna depesza  do 
Paryża, która zawierała nakaz wysłania osobnym poc ią ­
giem 6 kompanij strzelców do Vichy; druga depesza o d e ­
szła do dyrektora cesarskich ogrodów z poleceniem, aby 
wyekspedjował do Vichy Bezzwłocznie 6 wagonów k rz a ­
ków i Kwia tów dc p izesadzan ia .  Przybyli  strzelcy i kw ia ­
ty, pracowano dzion i n o c ,  — c z w a r t e g o  dnia ZDikI bez 
śladu staw a na jego miejscu zjawił się piękny, woniejący 
ogród.

Dziennika Literackiego numer 35 z dnia 5 .  s ie r­
pnia zawiera;  1) William Szeksp ir ,  p. Wiktora Hugo. 
2) Kupiec z halickiej ulicy, powieść. 3) W gaiku, p iosn­
ka p. E.  S. 4)  Rodzina, szkic powieściowy p. H. M. 
5) A co? nie m ówiłem? czyli prorocy a p o s t e r i o r i ,  
przez Platona K. 6) P rzewodnik .

Zaraza syberyjska. B itte, Pocz ta  podaje do pow sze­
chnej wiadomości instrukcję, jak  należy utrzymywać konie 
i inne bydlęta  dla zabezpieczenia ich od tak zwanej sybe ­
ryjskiej zarazy, tudzież sposoby poznawania tej choroby i 
postępowania  dla ochronienia ludzi, koni, bydła rogatego 
i innych zwierząt od tej zarazy.

Choroba ta zowie się zarazą syberyjską dla tego. ie  
w Syberji grasuje prawie co lato.  Pojawia się ona niekie­
dy w petersburgskiej i w in n y c h  gubern iach  podczas wiel­
kich upałów letnich. Zaraza syberyjska łatwo udziela się 
ludziom, koniom, bydłu rogatem u, nierogaciznie i psom, i 
w razie nieprzedsięwzięcit  natychmiast zaradczych śród-
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ków, byw a śm iertelną. Choroba ta zwykle trwa krótko, naj­
więcej  j e d n ą  dobę ,  a rzadko doi k i lk a ; konie i krowy  
chorują czasem  tylko pół godziny, godzinę lub kilka go- 
dziD, a o w c e  zdeebają w kilka minut. Najczęściej choro­
ba ta napada konie, rzadziej krowy i o w c e .

L ludzi choroba ta objawia się najczęściej na odsło­
niętych częściach ciała, jako to : na rękach, twarzy, szyi 
itd. Z początku ręka, twarz lub szyja zaczyna mocno swię- 
dzieć, świerzbieć: następnie  świerzbiące miejsce puchnie 
i na środku opuchnięcia pokazuje się m ała  sinawa Chrostka 
wielkości siemienia konopnego. Po u p ły w ie 2 4 godzin Chro­
stka przysecha i robi się czarną, a naokoło niej występu­

ją  małe białawe pryszcze, od k tórych puchlina szerzy się 
na wszystkie strony, a potem formują się rany. Puchlina 
coraz bardziej  się  wzm aga;  chory słabnie i umiera w c ier­
pieniach, jeżeli nie ma udzielonej sobie pomocy.

Konie, krowy i owce, jeżeli  nie moją na sobie żadnej 
puchliny, zdechają bardzo prędko, w pół godziny, godzi­
nę lub kilka godzin; a jeżeli wytrzymają pól doby, to 
czasem pojawia się puchlina. Konie i inne bydlęta  ulegają 
tej chorobie bez zarażenia się, z powodu paszy lub znaj­
dowania się podczas upału w miejscach wilgotnych około 
bagiep. Jeżeli padle zwierzęta nie będą  zakopywane głę­
boko jak należy w ziemię, a po rzucane  na polach, w lo­
sach lub w wodzie, to zdrowe bydło przy zbliżaniu się 
do tych miejsc, wdechając  smrodliwe z nich wyziewy, 
zaraża s i ę ;  najczęściej  zaś zwierzęta i ludzie ulegają tej

zarazie z powodu zetknięcia sięj z potem, krwią  lub oto­
kiem z puchliny chorych bydląt.

O dziwnem zjawiska donosi Union m td ica le . W Du 
blinie umart w tamtejszym szpitalu Da zapalenie krtani 
79letni inwalid, który jeszcze w roku 1812 trafiony został 
w bitwie pod Salamanką kulą  w lewą stronę piersi.  O d­
tąd nie mógt nigdy sypiać Da lewym boku, utrzymując, 
że czuje kulę w sercu. Otóż przy odbytej po jego śmierci 
na zwłokach obdukcji znaleziono w woreczku sercowem 
kulę. Zmarły nosit tedy przez 54 lat kulę w sercu, nie 
czując ztąd żadnego szkodliwego wpływu na zdrowie.

Próby nowyeh dział. W Wiedniu odbywano próby 
nowych dziat, nabijanych z tyłu. Próby te wypadły 
na razie niefortunnie. Zaraz po drugim strzale pękło stu- 
funtowe działo nowej konstrukcji w drobne kawałki,  Na­
bite byto 18tu funtami prochu.

Iufalat Kanz-Koppenstein. Dnia 31. z. m. zmarł 
w Czernio .vcach ksiądz Antoni Kuliz-Koppenstein, infułat 
i honorowy kanonik kapituły lwowskiej,  dziekan krajowy 
i kawaler o rderu  żelaznej korony. Szef kraju,  Hudolf 
hr. Aniadei, z licznymi urzędnikami c. k. rządu  krajowe­
go, tudzież szefowie innych władz i urzędów stolicy, i 
niezliczone tłumy ludu ze wszystkich warstw ludności od­
prowadzali zwłoki jego do miejsca wiecznego spoczynku. 
Antoni Kunz-Koppenstein urodzi! się w r. 1786, w roku 
1809 otrzyma! poświęcenie kapłańskie, a w r. 1822 miano­

wany został plebanem miejskim w Czemiowcach. Później 
za zasługi swoje około kościoła wyniesiony na godność 
infułata i kanonika honorowego. Prawie przez pół wieku 
działał zbawiennie dla Czemiowiec i Bukowiny. (O. Ł.)

(A. X.). Brzeżany d. 6. sierpnia. Rozdawanie n a  
gród za chów koni. Często już narzekano na ospałość 
włościan naszych. Rażący dow ód tego widzieć było można 
przy tegorocznem rozdawaniu nagród za chów koni. Nie 
dosyć bowiem, że konie naszych włościan są tak mało i 
źle pielęgnowane, iż podobnych już  nigdzie w całej E uro ­
pie nie napotka się, ale nawet nagroda do lepszego cho­
wu zachęcić ich nie zdoła. Trudno uwierzyć, żeby tak 
oczywista podwójna korzyść, dająca się łatwo osiągnąć, 
nie zachęciła  gospodarza cokolwiek oględniejszego, i wy­
pada może szukać przyczyn tego zjawiska w czem innem. 
Nie tylko bowiem uznaną je s t  rzeczą, że używanie w ię ­
kszych i silniejszych koni stosunkowo daleko jes t  ko rzy ­
stniejsze, niżeli małych i słabych, ale nadto za wychowa­
ne troskliwie roślejsze zwierzę udziela się nagroda, którą 
nawet od tego samego zwierzęcia częściej niż raz otrzy­
mać tnożna. Nie chcąc zatem przypuszczać, aby gospo 
darze nasi tej korzyści  pojąć nie zdołali, wypada domy­
ślać się, że niektórzy o tem albo wcale nie wiedzą, albo 
jak ieś  oiejasne mają wyobrażenie.  Co więcej, zdaje się, 
że nawet klasa oświeceńszych gospodarzy, jak  księży, u- 
rzędników prywatnych, mieszczan i t. d. w tej samej p o ­
zostaje niewiadomości. Należałoby więc upowszechnić tę

w iadom ość,  że z zwykłych klaczy dochować się mogą 
źrebiąt,  za które w trzecim roku nagrodę otrzymać mogą- 

7. dwudziestu  kilku, trzech do siedmioletnich kla­
czy, przywiedzionych lego roku do Brzeżan dla ubiegania 
się o nagrody, Dalezata większa część do kolonistów, któ­
rzy chociaż nieliczni w tej okolicy, przecież widocznie do­
brze są o tein zawiadomieni i regularnie  nagrody zabiera|ą . 
Oprócz tego byty konie trzech dzierżawców, jednego po ­
dobno urzędnika prywatnego i kilku włościan, z klórych 
jeden  (Leszczyński) umiał się sam podpisać. 7 w yłącze­
niem kilku koni, rozdano dla- zachęcenia 9 medalów z n a ­
grodą pieniężną a 9 medalów śrebrnych bez nagród, zaś 
9 medali pozostało Dierozdanych! Z lego widoczną jes t  
rzeczą, że byłoby bardzo do życzenia, aby się więcej do 
nagród zgłaszano, i chociaż w tym roku było,więcej ubiega­
jących się niż zwykle, to zawsze jes t  to liczba zbyt szczu­
pła. Możehy dla lepszego rozgłosu dobrze byto wyznaczyć 
rozdawanie nagród w dni jarmarczne,  kiedy większy n a ­
pływ ludności, i kiedy też kupiec na premianta łatwiej 
się znajdzie. Obok tego byłoby do życzenia, aby racjonal­
ni gospodarze, a mianowicie księża proboszczowie ubie­
gali się o nagrody i przez to zachęcali swoich sąsiadów: 
wszakże to choćby medal z napisem za dobry chów koni 
otrzymać, już piękna pamiątka i dowód, że się cos poży­
tecznego zdziałało.

Część urzędowa.
— Gminy W y p y s k i  i P u i a t y n  w 

obwodzie brzeżańskim zapewniły  po wieczne 
czasy dla założenia spóluej regularnej sz k o ­
ły parafialnej w W ypy sk aeh  następujące o- 
fiary.

Rzeczone gm iny obowiązały się  w ys ta ­
wić własnym kosztem  budynek  szkolny, s k ł a ­
dający się z sali  Szkolnej i pomieszkania na­
uczyciela z kuchnią, u trzym yw ać go zawsze 
w dobrym  stanie,  sprawiać porządki  szkolne, 
kupować i przystawiać u* opał szkoły ro ­
cznie cz te ry  u nustr. sagi  drzewa, pełnić 
potrzebne  przy  szkole  usługi, a nakoniec k> ż- 
doczesnemu nauczycielowi,  k tóry  ma pełnić 
oraz  służbę d iaka  z pobieraniem za to zw y­
k ły ch  dochodów, płacić rocznie 105 zlr. w. 
a. w kwarta lnych  ratach i odstąpić  mu do 
użytku z pastwiska gminnego pod 1 top. 92 
daw , 95 teraz,  przestrzeni 2.000 sążni k w a ­
d r a to w y c h ,  k tó rą  gm iny ogrodzić  się obo- 
wiązaly.

— J e g o  c -k .  Aposto lska Mcść raczy ł  nsj- 
wyższem postanowieniem z 25. l ipca r.  b. 
dozwolić  najlaskawiej dr. F r a n c i s z k o w i  
M i u a s i e w i c z o w i  we Lwowie, p rzyjąć  i 
nosić nadany mu krzyż  kawalerski  o rderu  
papieskiego św. Grzegorz?.

— ( O a trla  L tto ie ika  Nr. 181.) C. k finan- 
sowa dyrekcja  w Tarnopolu w celu w ydz ier ­
żawienia ogólnego koncumcyjnego podatku 
od wioa, moszczu i mięsa przedsięw tżm ie  li­
cy tację  :

Dnia 22. sierpnia  br. dla okręgu  ta rn o ­
polskiego, cena w yw ołan ia  16.716* złr ; dnia 
23. sierpni* b r .  dl* okręgu  T łuste ,  cena w y ­
wołania  2.789 z/r  72 cn t.;  dnia 24. oicrpnin 
br. dla okręgu  Jez ie rzany ,  cena w y w o ła n ia  
825 złr .  64 cnt.; dnia 25. sierpnia dla o k rę ­
g u  Jaz to w ieć ,  cena w yw ołania  992 ztr .  63 
cnt.;  dnia 26 sierpnia  br. a la  okręgu K rzy w ­
cze. cena w yw oła ina  539 złr. 14* cnt.; dn ia  
29. sierpnia or. dla okręgu Korolowka , eena 
wywołania  1092 złr. 32 cnt. ,  — każda  oferta 
ma_być w 10’/, wadjum zaopatrzona.

— E d y k t  lwowskiego c. k. k ra jow ego  i 
handlow ego sądu  zawiadamia, iż przeciw p. 
Antoniem u Suchockiemu z miejsca pobytu  
niewiadomemu wniósł  Modest  Jaw o rsk i  i Sa ­
muel Leib zaskarżenie o sumę wekslową 
600 zlr .

— E d y k t  Samborskiego c. k. sądu  obwo­
dow ego oznajm ia,  iż w tymże sądzie d epo­
nowano przez n iewiadomych rłoczyriców zo­
stawione : dwa uprzęże parciane , dwie uż- 
dzienice rzemienne, dtva swornie, d rą g  żela­
zny do podważania/

— E d y k t  sądu krajowego lwowskiego 
uwiadamia z miejsca pobytu  niewiadomego 
Józefa Cieleckiego, iż Anna z Łopaezyńskich 
Sw aryozowska  i Anastazja  z Swaryczewskicb  
W o je w o d k a ,  o zsintabnlowanie na  części w 
Prusach,  A dw okacja  i Sołtyszczyzua zwanych, 
p rożbę  wzniosły.

— E d y k t  c. k. sądu kra jow ego lwowskie­
go w zyw a do złożenia 5 , obligacji  indemni- 
zacyjnycb na 500 złr. ,  na imię Szymona Ze- 
regiewicza wystawionych,

— E d y k t  c. k. sądu krajowego lw ow skie ­
go wzywa do złożenia wekslu jako  zatraco­
nego przez Antoniego Grund we Lwowie 
na 600 złr. wystawionego.

— E d y k t  c. k. powiatu  b zeźańskiego, c- 
głasza konkurs na wszelki rasjątek tam te j­
szego  mieszkańca Mendel B limeister.

— K onkurs do 15 października na obsa­
dzenie brodzkiego, a oraz złoczowskiego ob­
w odow ego  rabina.

— P rezyd jum  s tan is ławow skiego  e. k. 
sądu obw odow ego  przedsięweżmie dnia 27. 
września b. r. l icy tac ję  chleba i żywności 
dla chorych i zd ro w y ch  więźniów tam eczne­
go sądu.

— Stanisławowski c. k. obwodow y i han 
dlowy sąd wpisał ja k o  jedyną  firmę: Kornela  
Lewickiego ap tekarza  w Bućzaczu*

E d y k t  c. k. stanis ławow skiego sądu  
obwodowego zawiadamia iż wydal nakaz p ła ­
tniczy pani Konstancji Bołoz-Antoniewiczo- 
wej na 600 zlr., zaskarżonych przez Izaka 
Meisler z resztnjącej sumy z wekslu.

— (K rn k a u tr  z , i , Ung Nr m , E d y k t  c . 
k. sądu  krajowego krakowskiego zawiadamia 
z miejsca p o by tu  niewiadomego Hipolita Mo- 
cza rsk iego  iż przeciw niemu i j e g o  współ- 
sukces tTom  c. k. prokurator]* ska rbow a  w 
K rak o w ie  wniosła pozew.

— C. k. w ładza  obwodow a Nowego S ą ­
cza p rzed tięw eżm ie  d. 30. sierpnia  b. r. licy- 
t a o ę  d la  w y d z ieża w ieD ia  cła targow ego tegoż 
n ik s ta .  W ad jum  w ynos i  1451 złr .  10 cnt.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Brzeżany dnia 5. sierpnia . (Przecię­
tne ceny targowe ) Mec pszenicy 2.17, żyta  
1 złr., jęczmienia 78 cnt.,  owsa 77 c n t , h r e -  
czki 1.7, k ukurudzy  1.7, kartofli 34 cnt., ce- 
tnar s ia ra  1.35, eąg  drzewa tw a rd eg o  4 złr., 
miękkiego 3 zlr. ,  funt mięsa w ołow ego  12 
cnt.,  mas okow ity  70 cnt.

— Stanisławów dnia 4. sierpnie. (Prze­
ciętne ceny targowe.) Mec pszenicy 2 20, 
żyta  1.10. jęczmienia 70 cnt., owsa  62 cnt., 
hreczki 1.20, kukurudzy 130,  kartofli  45 c n t , 
cetnar siana 1.15, sąg  drzew a tw a rd eg o  6 
złr., miękkiego 5 złr., funt mięsa wołowego 
10 cnt.

— U r z ę d o m  p o c z t o w y m  przypom inać ,  
k. m ini. terstwo, że papiery  publiczne,  b a n k ­
noty i t. p. p rzesy łane  dojFrancji,  nie m rg ą  
iść w listach, lecz w osobnych pakietach z 
deklaracją.

— Austrjackl zakład kredytowy w
Wiedniu przyjmuje  od dnia  1. b. m. pienią 
dze na procenta,  wydaje  asygnacje  ka„ov.e 
na imię lub okaziciela  wartości 100, 50u i 
1000 ztr. Asygnacje  te  są  p ła tn e  za oka-  
zaniem i p rzynoszą  wówczas ty lko  4*'0, z 
dwudniowe m wypowiedzeniem naprzód 4*/*0 
a ośmiodniowc-m wypowiedzeniem 5'  c. W k ła d ­
ka przedpołudniowa uprawnia  do pobierania 
procentu cd  diua w k ładk i  włącznie. Za 27i*/o 
prowizją asygnacje te mogą*być także  sp ie ­
niężone u zakładów filialnych w Bernie, 
I.wowie, Peszc ie ,  P rad ze  i Tryeście, jeżeli 
się zgłosi o to na dw a  dni naprzód.

— W sprawie kolei źelacbej zt 
Lwowa do Brodów przynosi  J tn e r , Kor. 
następujący a r ty k u ł :  „Przyzwolona  przez
Najjaśniejszego Pana  jeszcze w roku  1856 
sieć kolei galicyjskie j obejmuje oprócz kolei 
z K rakow a do Lwowa także linie ze L w ow a 
w południowo-wschodnim kierunku d o  Czer- 
niowiec ku granicy mołdawskiej,  k tórej  z b u ­
dowanie zostało ju ż  zapewnione uko n s ty tu o ­
waniem się to w a rzy t tw a  lwowsko-czernio- 
wieckiej kolei żelaznej,  tudzież linię ze L w o ­
wa do b ro d ó w  ku gran icy  moskiew skiej .  
J a k  się tedy  dowiadujemy z w iarogodnego 
żródia j  jest  słuszna nadzieja, że także  ta  osta­
tnia  linia, do Brodów, której  pro jek t  budowy 
jes t  już zupełnie wypracowany, będzie w 
najbliższym czasie uskuteczniona. Urworzo- 
ny  w celu budowy tej linii jeszcze  w maju 
1862 z galicyjskich włfścicieli dóbr  i k a p i ­
talistów komitet,  k tóry  dla tego  ty lko  za­
wiesił na jakiś czas czynności swoje, ażeby 
w Interesie kraju i kolei Karola Ludwika  
zostawić  p ierwszeństwo nierównie dłuższej 
i w iększego kapita łu  wymagającej linii do 
Uzerniowiee, ponowił teraz  swoje usiłowania, 
ażeby przywieść  s tanowczo do sku tku  p r o ­
jekt  kolei że lazm j do Brodów Jak o ż  w y ­
jednał  on już sobie od dyrekcji  kolei Karola 
Ludw ika  zrzeczenie się p rzysługującego  jej 
na mocy koncesji  p raw a pierwszeństwa przed 
innymi kom petenUm i do budowy tej linii j e ­
szcze na rok  jed en  po koniec czerwca 1865 
i oznajmił ministerstwu handlu swoje  ubie­
ganie się o najwyższą koncesję ."

K u r s  l w o w s k i .
Dają Żądają
w. ?. w. a.

z dnia  9 sierpni*. gl- et e h  i ct
Dukat holenderski . . . 5 39 5 144
Dukat  cesarski 5 41 5 :46
Motkiewski  póFmperja ł 9 33 9 ’45
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 78
Moskiewth rubel pap ierow y . 1 55 1 57
Pruski ta la r  kur. 1 70 1:72
Dalie, l is ty  zast. w- a- A ^  
Galie l is ty  zaBt- m k. ! -o

74 78 75 63
78 54 <9 34

Galieyj.  obiig. indem, j  <5 § 74 73 75 50
Pożyczka  narodowa ( g- 
Akcje kolei żel. g ‘ l. » ■«

80 37 80 3
247 83 250 83

K u r s  w i e d e ń s k i ,  W. a.
s dDia 9. sierpnia g L |e t

Oblig. d ługu  pańs. 5*/( za 100 gl. m. k. 72 70 
Pożyczka nar 1854 51/,  za 100 gl. m. k. 80 70 
Losy z r. 1*60 96 nO
Akcje banku e:?rod. za 1000 gl.  . 783 —
Akcje T ow arzystw a  kred .  na 200 gl.  194 80 
London 10 funt sz terl ingów . . 114 60
D uka ty  cesarskie sz tuka . . .  5 47
Srebro *a 100 złr  w. a. . . . 113 50

P rzyjechali d. *. s ierp n ia .
Pp. Br. Heydel O. z Chmielowy.

W yjech ali d. 8. sierp n ia .
Po. Hr. K r a s i c k i  T. do Wołozucb, Dro- 

hopaski W do Radlibód ,  Mossihanesen J .  do 
Ja?, Brodzili E .  do  B o rek  Małych. Pucha!- 
» 1 żółkwi,  P a p a ra  H. do Zubowmo-

stow, H offm ann L. do L  ssewitz.

DLA RODZICÓW.
Nauczyciel języka  francuzkiego i angiel­

skiego, p rzy jm uje  uczniów uczęszczających 
doazk ó ł  publicznych, w z u p e ł n ą  o p i e k ę .  
Prócz p rzedm iotów  szko lnych  mogą być u- 
dzielane m uzyka ,  rysunk i  i kaligrafia.

Bliższą wiadomość powziąść można w 
mieszkania sam egoż  nauczyciela pod 1 553*, 
w kry te j  Ujeżdżalni ob o k  kośc io ła  OO. K a r ­
melitów n a  I .  p iątrze .  709 1—3

PROMESY
c. k, pożyczki narodowej 1 8 6 4

po złr. £  cnt. 5© 
na ciągnienie 1. września.

708 1 - 3  W y g r a n e :

Zlr. 200.000, 50.000, 
15.000, 10.000

s ą  d o  n  a b y c i a  u

Frydryka Schubutlia.

Un maitre franęais qiSSSSt
les comm encem ent du piano cherebe une 
place  p our  la cam pagne .  S ’a d resse r  F .  8 .  R. 
n u e des Armeniens nr. i z i .  b » j 2 - z

Rob Boyvean Lafectenr.
J e s t  to  Syrop roślinny, czysz­

czący krew dcz merkarjasza. Le­
czy o dz iedz iczoną  ostrość krwi,  oczy- 
zcza  c ia ło  z żółci i zepsu tych  hum o­
rów, j e s t  ba rdzo  sku teczny  w sk ro fu ­
l icznych  słabościach, si lnych boleściach 
w czasie porodu, u porczyw ych  lisza­
j a c h ,  w yrzu tach  syfi l is tycznych .św ierz ­
bie zadawnionej ,  r e u m a ty zm ie ,  w y ­
sy p c e  u kobiel w w iek u  k ry ty cz n eg o  
p r z e j ś c i a ,  nabrzm ien ia  g r u c z o łó w ,  
choro b ach  zaraźl iwych now ycb  lub za­
d aw nionych ,  b a rdzo  uporczyw ych .

D os tać  można w W arszaw ie  w sk ła ­
dach  m ate rja łów  ap tecznych  pp. J .  
Mrozowskiego również  u Galie ,  jak  i 
pp  Sokołowskiego,  G rodow sk iego ,  K. 
L ilp o p p a ,  C enterachnera  i Spółk i;  w 
Lublinie u pp .  M azurkiewicza iW a re -  
sk ie g o ;  w Wilnie u p. Chrościckiego, 
w K rakow ie  u p M olędzińskiego i we 
Lwowie a Z. RUHEH4 10 5 —0

Skład  g łów ny  w P a ry żu  przy u- 
licy R icher  Nr 12 u p. Giraudeau de 
St. Gervais.  Cena 4 zl , z opako­
waniem 4 zt. Z5 kr.

Z  dniem 15. s ie rpn ia  1864 wyjdzie  nakła­
dem księgarni i wydawnictwa dzieł 
katolickich I naukowych .w  K r a k o ­
w ie pod tv(ulem: CO MÓWIĄ LU­
DZIE O RKŃANIE? czyli zdanie  ludzi 

uczonych, mianowicie F rancuzów  i Niemców 
o uajnowszem dziele  E r n e s ta  R e n a n a : “Zycie 
Je z u sa  reb rane  przez  693 2 —2

ł f f * #  ^est to nieooe" 
v Y Y ,0 niony ś ro d ek  pro-

*ty * n-i6' N  o>° M i  zaw o d n y  przeciw
rum m s V/> sajuporczyw- 

“•^ s z y in  zntwnr- 
Idzeniom, żółci, 
Izam alenia żo- 
Iłąd k a , znpnle- 
Inln kiszek, bo­
l i  eścłom  ioląd- 
I L a , wyrzutom  
|  naskórnym.rea- 
I matyz.mom, po- 
d.igrze. bralto-

s .  c a u v in ,  4. P A M *  J j
w wieko krytyeznego przejścia I w o- 
góle przeciw wszelkim słabościom  z 
nieczystości krwi i zepsutych hamorów  
pochodzącym. W  ty c h  osta tn ich  s ła b o ­
ściach są  one szczególniej  zalecane.  D os tać  
można w W arszawie  u pp. Galla  i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w W ilnie  p .  Chrośei- 
ckiego, we Lwowie u RUKERA i A .  BER- 
L IN E R A  dawniej L an e reg o  a  w K ra k w ie  p. 
B runona Miczyńskiego. 323 ( 6 —0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pude łko  2 z ł r .  20 
cent., za  opakowanie  10 centów .

HANDEL TOWAROW KORZENNYCH.
Herbaty, Wina, Owoców włoskich, francuzkicli i angielskich, Łakoci, Rumn i 

Likierów krajowych i zagranic/nycb, pod firm ą:

J. B O C H N A K  »t A D A I
w Rynka pod I. 161 

przyjm ują zam ów ien ia  na 702 2 - 3

OWOCE ANANASOWE,
których w najprzedn ejszych gatunkach i po najtańszych cenach dostarczają.

Najpewniej i najzbswienniej pr« eciw wypadania i posiwienia j sk o  też ba 
wzmocnieniu porostu włosów działa bez wątpienia c . k .  uprzywi].

P O H M  • MEDITI1IN4 i równocześnie

f
WODA 011J M  ALNA, H

która  według chemiczno-anslitycznego rozbioru c. k.  sądowo k ra jow ego  chemika 
Professora  Kletzińskiego z t a k  dobrych  p ierw iastków jes t  złożona, że takow e  w e­
dług  dzisiejszego stanowiska umiejętności i najl iczniejszych doświadczeń, nietylko 
kn zakonserwowaniu włosów służy, a więc wypadanie  tyehżo wstrzym uje ,  lecz 
nadto działając na^zarodki, wyw ołu je  św ieży i t rw a ły  porost  włosów. T ak o w a  jes t  
do nabycia w głównym  składzie  we Lwowiew ap tece  A. B E R L IN E R A .  Cena pu­

szki P om ady  równie i flaszeczki W o d y  orjentalnej po 1 złr. 80 cnt. 
Pomniejsze s k ł a d y  otrzymają: W  B ilska  p. W H«rmanD, w Bochni p.

P. NiedzieUki,  w Brzeżanach pp. J .  Źminkowski apt.  i B. Fadenbecbt,  w Bucza- 
czu pp. K odrfbsk i  i Kercel ,  w Ozerniowcacb pp. Chalbazany apt.  i, J ,  Schnircb, 
w Dębicy p. 3. Masłowski apt.,  w D obrom ilu  p. A. Grotow»ki apt.,  w Dolinie  p. 
A. Scbnlz, w Ja ros ław iu  p. A, Bohusz apt. ,  w Jaw orow ie  p. L. Laohowioa *pt., 
w Kołouiyi pp. J .  S ternhell .  Rosen i Kohn, w Komarnie p. A. E m per le  apt. ,  w 
K raso w ie  pp J  Jahn  i J .  Feintueb, w Makowie p. E .  Mayer apt., w Msnasterzy- 
saach  p. J .  Lipsehiitz, w Przem yślu  p. E.  Machalski,  w R a a o w c a c h  p. J .  Scbnirch, 
w Rozdole  p. J .  K rzyżanow ski,  w Rzeszowie p. F. Scheiter,  w Samborze pp. J.  
Kriegseisen apt. i J .  R iedl apt. ,  w Suczawie p. C. W orell  a p t , w Stanisławowie 
p. F.  Stecher apt. ,  w S ta ream ieśc ie  p. A. G rotowski  apt. ,  w Stry ju  p A. Korn- 
b e rg e r  spt. ,  w Tarnopolu  pp  C. L atinek  i A. Morawetz, w Tarnowie  p. J ,  Jahn, 
w Cieszynie p. E. Schrfider, w Opawie p. F .  B runner  apt.,  w Turce  p. A. Czer- 
niański,  w W adowioaeh p. W. Rooge a p t . ,  w Zaleszczykach p. J .  Kudręb-iki, w 
Zborowie p. J. Gottsonner  a p t ,  w Żółkwi p. K. Krzyżanowski s p t . ,  w Żurawnie 
p. L. Postępski  apt. ,  w Żywcu p. J .  Kloska apt.  227 2—0

B I E D E R M A N N  et O V E R H O F F
w Wiednia Opernring Nr. 7.

Reprezentanci technicznego zakładu

J U L .  A U G . W O L L B E B A  i s p ó ł k a
w Lublanie (Laibach)

mają na składzie i przyjmują zamówienia na:
S l e w u l U  szeroko rzucające i s l e w n l k l  ręczne przyrządzone do pociągu, siecz­

karnie, m aszyny  do łuszczenia kukurudzy  (doppidte  Mais- Kolbeu- oder  Rebel-Maschinen), 
pługi Hohenheimskie, m łynki do  ziubrowania  kukurudzy ,  do rozcierania farb olejnych, do 
rozcierania g lazury  dla fak ryk  tow arów  glinianych roboty  ręcznej,  pa ten tow e  młynki do 
kaw y , am erykańsk ie  donośne ogniowe i ogrodowe sikawki, maszyny do krajania mięsa i 
robienia kiełbas, najnowsze nożyce blaszane z wyłożoną rączką, wentyla tory ,  św idry  rę ­
czne i parowe, p rzy rząd y  do palenia k iw y ,  belgijskie piece do gotowania, angielsk ie  kor­
kociągi, pa ten tow e ocyle do ostrzenia nożów, maszyny do czyszczenia nożów i widelców, 
francuzkie klucze do śrub ,  kruczki do z a c ią g a n ia  butów, świdry,  obcęgi do plombowania, 
angielskie patentowe wagi s to łowe, wagi z wahadłami, wagi d e iy m i ln c  kontynenta lne  i 
zw ykłe ,  we wszystkich kształ tach  i rozmiarach, najuow9ze prasy  do kopiowania, ja k o  też w 
ogóle wszelkie rodzaje maszyn do odciskania drukiW, wypukłych, kolorowych i płaskich 
wreszcie wszelkie maszyny większe i mnięjBze potrzebne  przy gospodarstw ie .

W y ż w y m i e a i e D i  wstrzyjmnją  się od wszelkiego z a c h w a la n ia  p o o z c z e g ó ln io n y c h  tu fa b ry ­
katów, i zwracają  uwagę na liczne św iadectwa ogłaszane publicznie o fabryka tach  tycb przez 
rozmaite  stowarzyszenia  przemysłowe.

Równocześnie polecają  oni już. od dawna za najpraktyczniejsze uznane blasiane 
naczynia kuchenne, pojedynczo oobieUne bez wszelkiai przymieszki  ołowianej, ze składu 
Al IG. B4RTELUMS et BRUNN po cenach fabrycznych, tudzież rzezaki  z lanej stali  
uznaDe za doskonałe ,  z  polerowanem ostrzem i opatrzone znakiem .d z ik i  człowiek ,"  za 
k tó re  gwarantujemy, — uajlepsze kosy rozmaitego kształtu ,  z takim sam ym  z n ak iem ;  stal 
laną do narzędzi, pilniki rozmaitej wielkości,  wszelk ie  rodzaje  tow arów  sta low ych  i żela­
znych i t .  d. i t. d .  691 3 - 6

Mo we dowody zbawienności
słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A Majera w Wrocławiu,
którego skład główny na Gal cję utrzymuje we Lwowie apteka A. BERLINERA, 

a pomniejsze shłady w ważolkich miastach obwodowych znajdują się.

Biały Syrop piersiowy G. W. A. Majera w Wrocławiu, najlepsze skutki 
wywarł p r z y  m o i c h  i mej żony cierpieniach piersiowych: polecam więc takowy 
ako najpew niejszy środek, wszystkim cierpiącym na długotrwały kaszel.

108 1 -0  _________  L. Mullery pastor

Od kilkunastu miesięcy cierpiałem okropny koklusz i silną chrypkę, prze­
to upadłem zupełnie na siłach. Po tysiącznych bezskutecznych tekach, ostatnią 
szukałem pomoc w poleconym mi Syropie białym G. W. A. Majera; i w isto­
cie po użyciu dwóch czy trzech małych flaszeczek czułam się coraz zdrowszą, 
w krótce odzyskałam siły i zdrowie. Berlha Schmidt, reatierka.


